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by szkoia prowadziła do złego, ażeby nau­
czycielstwo złego uczyło. A jeżeli złe jest 
między młodzieżą, a szerzy się niestety bar­
dziej, niż sobie przeciętny obywatel wyobra­
zić może, to dopatrujemy się winy w całem 
społeczeństwie, które sądu, że ponosząc cię­
żar przez posyłanie młodzieży do szkoły, speł­
niło wobec niej już całe zadanie wychowa­
wcze i pozatem do żadnego więctj obowią­
zku się nie poczuwa.

Niczem nie da się usprawiedliwić dzi­
siejsza obojętność społeczeństwa wobec pu­
blicznego wychowania młodzieży.

Jeżeli przeto złe szerzy się wśród niej, 
to przyczyny tego należy szukać nie tyle w 
niej samej, ile w społeczeństwie, z łona kró- 
rego wychodzi i od którego wszystkie doda­
tnie i ujem.ie pierwiastki bierze ku swemu 
rozwojowi. Ona jest jego produktem i jego 
odbiciem. Towarzystwo przyjęło tedy sobie 
za zadanie, przedewszystklem oddziaływać 
na społeczeństwo, nawoływać je do większe­
go baczenia na postępy młodzieży, do wię­
kszego baczenia na swe własne życie, któ- 
reoy było dla niej przykładem do urządzania 
tego życia i instytucji ku szczęściu tej mło­
dzieży, do powołania do życia ustaw, na 
podstawie których starsi za otwieranie jej np. 
domów zepsucia, jak szynków itp. byliby do 
odpowiedzialności pociągani. Więc nie poli­
cyjne środki i kary na młodzież ma Towa­
rzystwo na oku, ale na nauce i doświadcze­
niu oparte Szukanie podstaw, na których 
oparto się odnowione jej życie i budowa le­
pszej naszej przyszłości.

Pragnie młodzież utrzymać w krzepkich 
siłach, by ułatwić jej pełny oddech młodości 
świeżej, a chronić przed wczesną starością. 
Miłość tedy ojczyzny, miłość młodzieży zsze- 
regowała nas w Towarzystwo „Ochrony mło­
dzieży". Zwracaliśmy się już z odpowiednimi 
projektami ustaw do sejmu i ministerstwa i 
mamy tę nadzieję, że nie pozostaną one bez 
realnych skutków. Teraz uprosiliśmy powa­
żnych mężów nauki do wygłoszenia odczy­
tów w czterech zasadniczych kwestjach: 
O alkoholizmie, erotyzmie, o fizycznem . re- 
ligijno-moralnem wychowaniu młodzieży. Na 
tej podstawie rozwinie się szereg dalszych 
odczytów. Mamy nadzieję, że sumienie społe­
czeństwa nie pozwoli mu dłużej obo,ętnie 
patrzeć z założonemi rękami na młodzież, ale 
odbije się echem w mieście i kraju i powoła 
do nas liczne zastępy do wspólnej pracy.

Po tern zagajeniu, przyjęrem przez zgro­
madzonych szczerymi oklaskami, zaprosił p. 
Majerski p. prof. dr. L. Popielskiego do wy­
głoszenia zapowiedzianego odczytu „O alko­
holizmie u młodzieży*.

Prelegent wykazał, że alkohol jest typo­
wym środkiem narkotycznym, wywołującym 
znieczulenie i uśpienie, użyty nawet w ilości 
jednego kieliszka wódki, tj. 10 gramów alko­
holu. Większe ilości paraliżują czynności psy­
chiczne: ludzie wykonywują bezcelowe ruchy, 
rozmawiają o fantastycznych tematach, wpa­
dają w niepomierną wesołość lub smutek. 
Jednocześnie ludzie tracą czucie: czasami 
gryzą szkło, ponieważ nie czują bolu. AIko- 
hol działa przedewszystkiem na mózg, ponie­
waż w mózgu zawierają się cała, podobne 
do tłuszczów, tak zwane lipoidy, które roz­
puszczają się łatwo w alkoholu. Alkohol roz­
padając się na składowe części, nie dostar­
cza organizmowi ciepła, ponieważ tempera­
tura ciała u alkoholików się obniża. Uczucie 
zaś ciepła jest czysto subjektywne, zależne 
od rozszerzenia naczyń krwionośnych Skóry. 
Alkohol nie pobudza apetytu i nie podnosi 
rawienia. Wzmożenie wydzielania się soków 
est nienormalne, powstaje jako wyraz zapa- 
enia gruczołów trawiennych na podobień­

stwo wydzieliny przy katarze nosa. Działanie

ry uSądliło Towarzystwo „Ochrona młodzie­
ży* w sali ratuszowej w niedzielę popołu­
dniu dnia 26 marca.

Wiceprezes Towarzystwa p. dyrektor 
Stanisław Majerski zagaił zebranie przemó­
wieniem, Które podajtmy w dokładniejszem 
streszczeniu:

Cywilizacja — mówił p. Majerski — jest 
źródłem, z którego płyną niewyczerpane za­
soby dla życia społeczeństw; ona je wzma­
cnia i do tężyzny męskiej prowadzi. Za­
równo niesie ona jednak zasoby czynników, 
które, jak zaraza, trują organizm społeczeństw, 
rozsadzają go i do upadku prowadzą. Pod­
niecają do nadużycia, rozbudzają fantazję, po­
ciągającą w sferę wykwintnego, przeciwnego 
naturze i dobru społeczeństwa życia.

Uczy nas historja, jak klasyczne narody 
padły pod ciosem cywilizacji. Uczy nas hi- 
stoijc* świata chrześcjańskiego, jak idealne 
zasady nauki Chrystusa podniosły społeczeń­
stwo, stały się jego dźwignią, nakładając ha­
mulec zmysłowym pożądaniom. Dobiliśmy 
z tern do progu wieku XX i zdawało się, że 
życie ludów utrwalone, a nastał zawód wiel­
ki. Ludzkość nie umiała korzystać z doda­
tnich zdobyczy cywilizacji, ale zaczęła ulegać 
wszystkim jej ujemnym czynnikom, czyto pły­
nącym ze zwyczaju i obyczaju, czy z litera­
tury i sztuki. Zaraza, czy w eleganckiej, este­
tycznej formie, czy też wprost w brutalnej, 
pcha się drzwiami i oknami. I poczyna strach 
przejmować poważnych myślicieli i gorących 
patrjotów i lęk o przyszłość, którym, jak wi­
dmo, stają przed oczyma rozsypane w gruzy 
wielkie organizmy społeczne. Świeci przed 
nami łachmanami życia Francja, ta tragiczna 
społeczność, która przez tyle wieków wysu­
wała się naprzód, za wszystkich myślała, za 
wszystkich o postęp wojowała, a dziś tchnie 
zmurszałością.

Społeczeństwa najbardziej demokratyczne, 
najwolnomyśiniejsze: Stany Zjednoczo»e Pół­
nocnej Ameryki, Francja, Śzwajcarja, nie mó­
wiąc o Angiji i Szwecji, a nawet społeczeń­
stwo „Bojaźni Bożej*, zaczynają trwożyć się
0 swą przyszłość, a pragnąc zdrowie i siłę 
żywotną zachować, szukają hamulca na kie­
runki życia, na te zwyczaje i obyczaje, które 
są Ich trucizną, pragną zawrócić z drogi, na 
którą je cywilizacja popchnęła. I od czegóż 
zaczynrją? Nie od czego innego, jak od zre­
formowania opieki nad młodzieżą. To oni tak 
czynią, oni, którym mamy wiele do poza­
zdroszczenia.

Oto powstałe u nas Towarzystwo „Ochro­
ny Młodzieży* nie jest przeto zjawiskiem oder- 
wanem, nie rośliną egzotyczną, cieplarnianą, 
ale wyrasta, jak to widzimy, z potrzeb świata 
cywilizowanego, wyrasta tembardziej z po­
trzeb naszych narodowych.

Zdawało się, jak wiele innych rzeczy, że 
zaraza cywilizacyjna nłe weźmie w swe obję­
cia naszej młodzieży, że ona zostanie udzia­
łem tylko „zgangrenowanego Zachodu*, a 
właśnie ten Zachód wyrwał nas z błogiego 
przekonania i on to przez swych myślicieli 
wytrąca nas ze spokoju i woła przez kryty­
ków : „Źle z waszą młodzieżą !* Rudacy, któ­
rzy długie iata przebywali za granicą, mówią
1 piszą po powrocie oo kraju o trj młodzieży, 
że ona taka smutna, przygnębiona, anemiczna, 
jakiś rak zarazy trawi jej nerwy, trawi orga­
nizm fizyczny i intellektualny. Macie złotą 
młodzież, mówią, ze złotem usposobieniem, 
ale mdłą, miękką i bez woli:

Na czem tu tedy budować przyszłość, 
kiedy ten najdroższy nasz SKarb, ten funda­
ment przyszłości naszej wiotki. Ku utrwaleniu 
tego fundamentu przeto powstało nasze To­
warzystwo. Instytucjom i władzom szkolnym 
zostawiamy opiekę i kierownictwo w szkole. 
I ani na chwilę nie możemy przypuścić, aże­
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Wielka zagadka XX wieku, co znowu 
na cały dalszy szereg stuleci cień rzucić mu­
si, staje się coraz bardziej zawiłą, coraz bar­
dziej skomplikowaną. Kwestje polityczne z je­
dnej, społeczne z drugiej, dotychczas oso­
bno Się ciągnące, splatać się poczynają coraz 
wyraźniej w jeden węzeł i zaciskają się co­
raz gwałtowniej, tak, że jedynem zdaje się 
narzędziem do ich rozplątania, okaże się 
w końcu miecz, co je przetnie.

W ostatnich czasach zwracają się oczy 
świata znowu na przodującą postępowi Fran- 
cję, gdzie walka z Kościołem znowu w inną 
a w ostrzejszą weszła fazę. Walka ta, nie- 
ty.ko lokalne ma znaczenie, echa jej bowiem 
rozlegając się po Europie, jak ongiś odgłosy 
Wielkiej Rewolucji, Szeregują nieprzyjaciół 
Kościoła i dzisiejszego społecznego porządku 
i są dla nich zachętą do tworzenia bodaj 
w miniaturze tego, co się we Francji na wiel­
ką odbywa skalę.

Realnych skutków na razie robota ta nie 
odniesie, natomiast doskonałą da ona sposo­
bność do rycia, mącenia, podżegania, jednem 
Słowem: do zatruwania i osłabiania ducha 
społeczeństwa, by w chwili, kiedy żywiołom 
przewrotu zechce się decydującą wydać mu 
walkę, społeczeństwo to zmaltretowane, zde­
zorganizowane i osłabione, nie stawiało mu 
oporu.

Kulturkampf francuski jest o tyle od nie­
dawnego pruskiego odmienny, że o ile ten 
drugi tylko polityczne miał cele, francuski 
wyłącznie społeczne ma na oku. Bismarck u- 
państwowić chciał katolickie duchowieństwo, 
wbrew jego woli. We Francji — przeciwnie, 
pozbyć się go chcą zupełnie. Zakony wypę­
dzono tam już, a obecnie dążą do odebrania 
pensyj duchowieństwu świeckiemu, tak, by 
literalnie głodem zmusić je do ustąpienia z 
kraiu.

Ludzie, w których ręku spoczywa obecnie 
ster Francji, idą tą drogąj i szybko i syste­
matycznie, a że rząd francuski, jak tego osta­
tnie lata dowodzą, radykalizuje Się z przera­
żającą szybkością, jest więcej, niż pewnem,

rzeczy, odnoszących się do twojej narzeczo- j szcie powiedzieć sooie, że niema w życiu
nej i ja to doskonale rczumiem, ale... mojej narzeczonej nic a nic takiego, o czembym

Nie dokończył jednak rozpoczętego zda- ja nie wiedział dokładnie... Oto, co miałem
nia, bo w tej samej chwili Robert, nie tro- p inu jeszcze do powiedzenia. Zdaje mi się,
Szcząc Się o otaczających go przechodniów, mój panie, że to chyba wystarczające, aż
schwycił Ralfa silnym ruchem za pierś, nadto wy?tarczające. A nakoniec, przyjmij pan
Przez chwilę zdawało się, że zdusi słabszego jeszcze odemnie radę przyjacielską, abyś się
od siebie przeciwnika, taka malowała się w starał ttzymać jaknajdćJej odemnie i unikać
oczach jego wściekłość, taka widniała w ca- mnie, gdyby jakiś przypadek nieprzewidziany
łej jego postawie drapieżność i chęć zemsty, znowu nas sprowadził naprzeciw siebie!
Tłum, który w jednej chwili zbitym wałem — Oh, głupcze, zaślepieńcze! — wyrzu-
otoczył obu mężczyzn, oczekiwał z zapartym cił Ralf z poza zsiniałych, zaciśniętych warg,
oddechem czegoś strasznego, groźnego. Trwało a w oczach migotały mu błyskawice gniewu
to jednak przez krótką tylko chwilę, bo i niepohamowanej wściekłości. — Ja mara
tymczasem Robert ochłonął już z pierwszego dowi dy, słyszysz? dowody urzędowe, wy-
uniesienia i odzyskał napowrót cechującą go stawione przez władze, a dość chyba przt-
we wszystkiem zimną krew. Puścił więc konywające, aby wykazać całą nicość kłamli-
Raifa i starając się o jalcnajwiększy spokój wych zaprzeczań twojej unósitwianej! Nie
w głosie, rzekł do nifgo zimno: przeczę, że dla zebrania ich  ̂użyłem pomocy

— Sądzę, panie Walden, żeśmy już ze Huntingtona, nie przeczę także, że za nie za-
sobą skończyli. I tak za wiele już wyśwind- płaciłem. Ale je mam, a są one tak niezbite,
czyłem panu zaszczytu, że pozwoliłem mu że zdołają nawet ciebie z bezmyślnego ule-
tak długo na m:otanie ohydnych potwarzy, czyć zaślepienia i pozwolą ci poznać prawdę,
bez reagowania na nie w sposób, jedynie w Ot, masz je tutaj!...
takich razach odpowiedni i skuteczny. Gdy- 1 z temi słowami Ralf wyjąi z kieszeni
bym chciał słuchać pana jeszcze dłużej, po- mały pakiecie papierów, a potrząsając nim
niżyłbym tylko siebie samego. To tylko je- znacząco, dodał:
szcze muszę panu powiedzieć, że te wszyst- — Fjowadź mnie do swego biura, Tam
kie jego śmieszne oskarżenia niezdolne są w pokażę ci wszystkie te papiery, jeden po
niczem dotknąć tej, przeciwko której były drugim. Nie dodam od sieb.- ani słowa;
skierowane, bo jest ona wyższą ponad nie, chcę, aby<* je sam, bez jakiegokolwiek inspi-
a duszę ma tak wspaniałą, wielką i czystą, rowania cię z mojej strony, orzejrzał i zba-
że brudy całego świata nie zdołałyby w ni- dał, a gdyby i te dowody nie zdołały cię
czem blasku jej przyćmić. Pozwól pan wre- przekonać, to pozwalam ci, abyś mnie jak

psa za drzwi wypędził. W przeciwnym jednak 
razie, gdy spadną wreszcie łuski z twoich 
oczu, gdy poznasz prawdę, a tem samem i 
wyządzoną mi krzywdę, nie będę wymagał 
nic więcej i nic innego od ciebie, jak tylko, 
abyś mi przyjacielskim .uściskiem podzięko­
wał za to wszystko, co ci się teraz tak 
onydnem wydaje, a co ja jedynie w imię na­
szej przyjaźni dla ciebie uczyniłem!...

Stówa jego jednak nie Sprawiły żadnego 
na Robercie wrażenia. Pogardliwym ruchem 
ręki nakazał Ralfowi milczenie i rzekł:

— Mój panie, ja nie mam najmniejszej 
ochoty trudzić się odczytywaniem tych głu­
pich szpargałów, które pan dowodami nazy­
wasz ! Dowiedz się bowiem, że nie ma na 
świecie takich dowodów, któreby zdolne by­
ły zachwiać wiarą moją w prawość i uczci­
wość mojej narzeczonej. 1 choćby świat cały 
stanął przeciwko niej, choćby góry dowodów 
przeciwko niej nagromadzono, to jedno sło­
wo z jej ust, jedno jej spojrzenie wystarczy­
łoby, aby wiarę moją podtrzymać, że jest 
ona taką, za jaką ją uważam, jaką ją czczę!

Krótki, ironją nabrzmiały śmiech wyszedł 
z ust Ralfa, gdy usłyszał te słowa.

— O, głupcze, niepohamowany głupcze, 
z tymi twoimi sentymentami! — zawołał z 
namiętnem oburzeniem w* głosie. — Głupcze, 
który pozwoliłeś się do tego stopnia tej ko- 
medjantce opanować, że nie umiesz już nawei 
rozróżnić, co białe, a co czarne! Lecz to 
właśnie jeszcze jeden powód więcej, abym 
ci teraz samemu odejść nie pozwolił!... Ach !

porzuć że tę minę pogardliwą! Chcesz, czy 
nie chcesz, ja ciebie tak od siebie nie pu­
szczę! Wbrew nawet woli twojej muszę, ja 
muszę cię wyrwać z niebezpieczeństwa, które 
ci grozi nieuchronnie! Ależ, szaleńcze, zasta­
nów się, co chcesz uczynić! Gdy poznasz 
dowody, zrozumiesz, co ci grozi, do czego 
w zaślepieniu dążysz!... Robercie, to Ru­
bikon twego życia! Przekroczysz go, wów­
czas nie będzie dla ciebie odwrotu, zgubisz 
się bezpowrotnie!

Mówiąc to, chciał wsadzić Robertowi w 
rękę trzymany pakiecik, lecz Robert gwałto­
wnym ruchem odtrącił go od siebie, a ró­
wnocześnie nadpływająca fala przechodniów 
wbiła się klinem pomiędzy obu mężczyzn i w 
jednej chwili rozdzieliła ich od siebie. Ralf 
próbował przedrzeć się przez tłum i dostać 
się do swego towarzysza, ale napróżno. O- 
party o latarnię, widział zdaieka Roberta, 
który Siłą prawie przedzierał się przez tłum 
w stronę swego biura, lecz już ani myśleć 
nie mógł o podążeniu za nim. Śledził go 
więc tylko wzrokiem. Robert tymczasem do­
tarł już do schodów kamiennych gmachu, w 
którym mieściło się jego biuro, a gdy stanął 
na platformie, obejrzał się po za siebie i 
wówczas widocznie dostrzegł kogoś znajo­
mego, bo zdjął szybko z głowy kapelusz i 
ukłonił się kilkakrotnie, powiewając nim w 
powietrzu. Wyraz zadowolenia na twarzy 
jego podczas tego pozdrowienia świadczył 
najwymowniej, że ten znajomy miłym musiał 
mu być bardzo. (Ciąg dalszy nastąpi).

POWIEŚĆ 
(Przekład z angielskiego H. C.)

— Oh, więc znajdujesz się w porozumie­
niu z tym podejrzanej wartości osobnikiem ? — 
wtrącił Robert niby od niechcenia. Proszę, 
proszę, to doprawdy rzecz szczególna...

— Tylko zwolna, mój przyjacielu — 
przerwał Ralf. Ten, tak pogardliwie przez 
ciebie traktowany osobnik, jest przedewszyst- 
kitm, że się tak wyrażę, także jedynym z przy­
jaciół mojej młodości, a choć, co prawda, nie 
mam najmniejszego powodu Szczycić się jego 
przyjaźnią, niemniej faktem jest, że należał on 
do grona moich przyjaciół. A następnie, czło­
wiek ten jest także mężem pewnej damy, 
która pod pseudonimem scenicznem Stelli 
Hastings zaręczyła się z tobą, a która nazywa 
się naprawdę Nella Minkers i pod tem też 
nazwiskiem przed dziesięciu mniej więcej laty 
skazana została za szereg wyrafinowanych 
kradzieży na cztery lata ścisłego więzienia...

W oczach Roberta pojawił się na te 
słowa błysk niepohamowanego gniewu i 
oburzenia, co ujrzawszy, Ralf dodał z po­
spiechem :

— Zapewne,’ przykro ci słuchać takich

Nowości na sezon bieżący-

Wełny Kostiumowe i wizytowe, jedwabie, woale, płótna stiKtfiowe
polecają

Lwów, plac Halicki 1
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alkoholu sumuje się, przez co powstaje cały 
szereg zmian w rozmaitych organach: w ka­
nale pokarmowym, wątrobie, nerkach, mózgu. 
Znaczna liczba obłąkanych, to alkoholicy.

Alkohol źle wpływa na gojenie się ran i 
przebieg rozmaitych chorób. Młode organi­
zmy zatrzymują się w rozwoju i nie rosną. 
Dzieci, poczęte w czasie narkozy alkoholowej 
rodziców, dostarczają idjotów. Alkohol może 
być wprowadzony i przez płuca i dlatego nie 
należy uczęszczać do mieszkań, w których 
piją: powietrze tam bowiem zawiera dużo 
alkoholu.

Wobec szkodliwego wpływu alkoholu dla 
społeczeństwa należy ograniczyć nietylko u- 
żywanie, ale i produkcję alkoholu i sprowa­
dzić ją do potrzeb przemysłu i medycyny. 
To podniesie dobrobyt, niezbędny warunek 
każdego postępu.

Mały fejleton.
Nasi artyści w Wiedniu.

Sztuka polska oddawna już zdobyła so ­
bie prawo obywatelstwa w całym świecie, a 
już w Wiedniu artystów polskich zna pu­
bliczność rak, jak swoich własnych i jak wła­
snymi szczyci się nimi. Kossak, Pochwalski, 
Ajdukiewicz, Rauchinger, Lewandowski i kilku 
innych tak zrośli się z artystycznym Wie­
dniem, że prasa miejscowa traktuje ich zu­
pełnie, jak swoich, krakowska zaś „Sztuka* 
jest w murach secesji zawsze najchętniej wi­
dzianym gościem. Polscy artyści w obu, nie 
powiem wrogich, ale przeciwnych obozach, 
mają tu swoich reprezentantów i zajmują wy­
sokie stanowiska zarówno na wystawach w 
„Kiinstlerhaus", jak i w „Secesji".

„Kiinstierhaus" wystąpił w tym roku z 
wystawą, obfitą wpiawdzie, ale bynajmniej 
nie frapującą. W dziale rzeźb Polaków tym 
razem niema, o Polskę potrąca jeno gipsowa 
figura z pomnika księżnej Sanguszkowej, wyko­
nana przez doskonałego niemieckiego artystę 
Balhansky’ego. Z malarzy — idąc śladem ka­
talogu — wymieniono Henryka R a u c h  in g e - 
ra, stałego gościa na wystawach „Kiinstler- 
hausu“. Nie wiem, czy w myśl słów poety: 
„D/e Kunst geht nach Brot", czy z wewnę­
trznego powołania, Rauchinger od szeregu lat 
już występuje prawie wyłącznie, jako portre­
cista; jako taki jednak zajął tu pierwszorzę 
dne stanowisko. Trzy portrety damskie świad­
czą o znakomitej technice i aż do drobiazgów 
posuniętej staranności. Prym jednak trzyma 
portret hr. Tunia Ostrowskiego, w pełnej fi­
gurze na fotelu; każdy Szczegół otoczenia wy­
kazał tu artysta z prawdziwą miłością.

Józef M ę c i n  a K r z e s z  wystąpił z p łó ­
tnem wielkich rozmiarów i o wielkim stylu, 
zatytułowanem „Sen dzieciątka Jezus." Obraz 
przedstawia Rodzinę świętą w padającem ze 
siropu świetle księżycowem, o tonie może co­
kolwiek za jaskrawym. Uderza dziwnie pię­
kna twarz Dzieciątka. Drugi obraz Krzeszą 
zatytułowany „Anioł miłosierdzia" przedsta­
wia na pierwszym planie ciemnego chłopca, 
a trochę w tyle Miłosierdzie, wcielone w dzi­
wnie pociągającą twarz młodej dziewczyny.

Zygmunt A j d u k i e w i c z  wystawił o- 
braz zatytułowany „Polowanie w niedzielę", 
w który.n przyjemnie w oczy się rzuca na 
pierwszy plan wysunięta figara chłoną w od­
źwierne m odzieniu, nabijającego z kapciu- 
cha f jkę.

Prof. Kazimierz P o c h w a l s k i  wysta­
wił portret rektora Janczewskiego w todze, 
malowany ze zwykłą temu artyście znako 
mitą techniką i starannością.

Wojciech K o s s a k  dał dwa płótna: 
portret damy na koniu i szarżę ułanów pod 
Savoną w r. 1795. Obraz przedstawia pięnną 
kartę z historji krakowskiego pułku ułanów 
1 ma wszystkie zalety tego rodzaju dzieł na­
szego sławnego batalisty.

Liczniej cokolwiek stawił się w tym roku 
obóz przeciwny. Wystawa secesji na ogół 
mniej obfita, ale bardziej interesującą, zwa­
biła prawie wszystkich wybitniejszych przed­
stawicieli krakowskiej „Sztuki."

Posługując się znów porządkiem kata­
logu, wymieniam nesamprzód Stefana F i l i p ­
k i e w i c z a  „Potok górski", malowany z 
wielką werwą. Po nim Wojciecha W e i s s a  
portret rodziców, znany i podziwiany już na 
jednej z poprzednich wystaw.

S t a n i s ł a w s k i  wystawił pięć ze swo­
ich, tak popularnych obrazków: „Tęcza", 
„Chmury", „Wrześniowe słońce", „Wschód 
księżyca" i „Zachód słońca."

Pyszny portret „Rusinki* zaprodukował 
Axentowicz; jest to jeden z najcharakterysty- 
czniejszych portretów na całej wystawie. Nie­
mniej uwagę zwraca jego portret prezydenta 
Friedleina, wyrazisty i realistyczny w najlep- 
szem znaczeniu.

L a s z c z k a  dał piękny majolikowy biust 
kobiecy.

Imponująco wystąpił W y s p i a ń s k i ,  któ­
ry wystawił cztery pastele: „popiersie kobie­
ce" (chłopka), „dziecię z wazonem", „matka 
karmiąca dziecię" i „śpiące dziecię". Pized 
obrazami Wyspiańskiego gromadzi się naj­
więcej publiczności, podziwiając zarówno wy­
konanie, jak przepiękne i bardzo silnie uwy­
puklone Swojskie motywy. Najbardziej podo­
ba się obraz, przedstawiający dziecię, sięga­
jące paluszkami po kwiatek umieszczony w 
doniczce. Co do mnie, dałbym pierwszeństwo 
portretowemu studjum. Wyspiański już na 
wystawie „Sziuki", urządzonej w secesji w r. 
1903 zafrapował tutejszą publiczność, ale to, 
co wówczas wystawił, nie było dość popu- 
larnem, by go do niej zbliżyć i obecną wy­
stawą zdobył sobie jedno z najzaszczytniej- 
szych miejsc pomiędzy artystami polskimi.

W y c z ó ł k o w s k i  wystawił nasze uko­
chane „Morskie Oko", „Czarny Staw" i dro­
gę górską w Zakopanem. Publiczność ze Szcze- 
gólnem zajęciem ogiąda „Morskie Oko", wsła­
wione głośnym sporem granicznym. i

Dobrze znanym wiedeńskiej publiczność, 
gościem jest J ó z e f  M e h o f f e r  — znanym 
ale nierozumianym. Już na wspomnianej po­
wyżej wystawie „Sztuki* żywe spory toczyły 
się w Wiedniu o obraz Mehoffera, przedsta­
wiający fantastyczny ogród, obecnie artysta 
zaintrygował publiczność bardziej jeszcze 
płótnem, zatytułowanem „Europa jubilans".

Na przodzie obrazu Siedzi na ławce młoda 
niewiasta w domowym stroju, przepasana 
szerokim fartuchem, z miną poczciwie uśmie­
chniętą, na prawo i na lewo zaś roi się od 
tajemniczych symboli. Nikt obrazu nie rozu­
mie, ale każry zachwyca się przepięknem 
dziełem sztuki, śmiałością techniki i oryginal­
nością barw. Zagadka — ale piękna zagad­
ka. Obok tego wystawił artysta jeszcze por­
tret damski.

Pokłosie więc wcale w tym roku obfite.
Nakoniec jedna jeszcze wzmianka. R o­

m an  L e w a n d o w s k i ,  któremu należy się 
porządna bura za to, że się w tym roku na 
wystawie nie zaprezentował, wystąpił jednak 
w innej roli, mianowicie jako jeden z eksper­
tów w ankiecie artystycznej, zwołanej przez 
kulturno-polityczne stowarzyszenie. Jedno 
z głównych pytań na ankiecie stanowił sto­
sunek państwa do artystów, a był to te­
mat szczególnie aktualny ze względu na za­
targ akademji z rządem w znanej sprawie 
prof. Marschalla.

Lewandowski wystąpił z bardzo orygi­
nalnym poglądem, który jednak zyskał po­
wszechną aprobatę. Uważa on zarówno dla 
Sztuki, jak dla artysty za nieszczęście, owo 
„upaństwowianie* talentów przez powoływa­
nie artystów na dożywotnie posady profeso­
rów. „Genjusz albo talent* — mówi — „po­
pełnia zbrodnię przeciw samemu sobie, jeśli 
zamiasi swobodnie tworzyć, przyjmuje posa 
dę nauczyciela, by uzyskać od państwa za­
bezpieczenie bytu. Podubną zbrodnię popełnia 
państwo, jeśli tworzącym talentom daje doży­
wotnie posady profesorów, płaci ich marnie 
i pociesza widokiem na emeryturę po 40 la­
tach. Państwo żąda w ten sposób, by malarz 
lub rzeźoiarz całe generacje uczył w ton sam 
sposób, jak gdyby każda generacja nie miała 
własnej duszy i własnego kierunku, jak gdy­
by nie istniały w sztuce żadne epoki. W ta­
kim wypadku aicademje są więc tylko przy­
tuliskami dla Starych nauczycieli i gniazdami 
dla miernych talentów". Pan Lewandowski 
żąda więc, by państwo genjalnych profesorów 
opłacaio po królewsku, ale nie kazało im do­
sługiwać się emerytury, lecz przeciwnie, by 
profesorowie po dziesięciu latach służby ustę­
powali, robiąc miejsce dla nowej generacji 
artystów. A. I.

Wiedeń, 26 marca 1905.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k ,  30 marca.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y ­

t e c k i e :  W zakładzie chemicznym uniwersytetu 
(ul. Długosza 1- 6), o godzinie 7V2 wieczorem, 
prof. szk. realn. B. Duchowlcz: „Ciekawsze 
ustępy z chemji organicznej" (z demonstra­
cjami).

Teatr miejski: „Małżeństwo na żart",
operetka. Początek o godzinie 7 wieczorem.

W sali ratuszowej: Posiedzenie rady miej­
skiej. Początek o godzinie 6 wieczorem.

W sala 1. 13 sądu kraj. (ul. Teatralna): 
Roczne walne zgromadzenie członków Towa­
rzystwa zaliczkowego urzędników. Początek 
o godzinie 6 wieczorem.

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu­
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu.

Na placu powystawowym: „Panorama ra­
cławicka". Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

Kalendarz. Czwartek (30): Kwiryna m. 
— Szukosława. — (17): Ałeksa pr. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 50, zachód o go­
dzinie 6 minut 20.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: + 5° R. Pogoda.

Wiadomości osobiste.
Namiestnik hr. Andrzej P o t o c k i ,  przybył 

dziś do Lwowa.
Wi e d e ń .  (Tei. wL). Wiedeńska stacja me­

teorologiczna zapowiada na dziś, czwartek: w Ga­
licji wschodniej i na Bukowinie: Wypogodzenie 
się, w nocy zimno, w dzień łagodnie; w Ga­
licji zachodniej i na Śląsku: Przeważnie po­
godnie, leidde wiai/y, w nocy zimno, w dzień 
łagodnie.

Wiec szynkarzy na wczorajszem popołu- 
dniowem zgromadzeniu uchwalił otworzyć „Zwią­
zek szynkarski" szczególne postanowienia co do 
śtatutu Związku uchwalono przekazać prezy- 
djum. Uchwalono także wydawać osobne pismo 
jako organ zawodowy.

Jedność, stow. kat. rob nn k ó w ,  na walnem 
zgromadzeniu udzieliła absolutorjum wydziałowi 
i wybrała prezesem ponownie p. Mullera, za­
stępcą p. Fiksaka, skarbnikiem p. W*szowskiego.

D efraudant Kuczkowski. Do tutejszego 
sądu krajowego karnego nadeszło przed kilku 
dniami pismo anonimowe donoszące, że Włady­
sław Kuczkowski, adjunat Izby obrachunkowej, 
który po zdefraudowaniu znaczniejszej kwoty na 
szkodę funduszów gminy m. Lwowa, zbiegł z 
początkiem lutego ze Lwowa, znajduje się obe­
cnie w miejscowości Bordighera we Włoszech. 
Sędzia śledczy na podstawie tego doniesienia 
zwrócił się w drodze telegraficznej do władz 
włoskich o przytrzymanie defraudanta.

Dezerterka. Młoda 19 letnia Marja Pod­
górska, urządziła swojemu świeżo poślubionemu 
mężowi wielką przykrość. Oto nie tylko że po­
rzuciła go, ale w dodatku podczas jego nieo­
becności zabrała mu wszystkie jego ruchomości 
a także pościel z łóżka i sprzedała je handełe- 
scm. Na gołym leżąc sienniku wśród Czteru 
gołych ścian mieszkania, opłakuje dziś p. Mi­
chał, (z profesji służący), stratę swego dobytku, 
(między innemi zegarka i dwu srebrnych łańcu­
szków) i swej niewiernej żony.

Dwa odczyty, pt. „Mężczyzna i kobieta", 
zapow.ada na 3 1 4  kwietnia w wielkiej sali 
ratuszowej, dr. Felicja Nossig o bardzo orygi- 
nalnem dziele młodego, genjalnego filozofa 
Weiningera. Ten dwudziestoletni zaledwie uczony 
(zmarły niedawno), dał nam w swym dziele, 
obejmującem 700 sttonlc in auarto, zatytuło­
wanem „Geschlecht, und Charakter", pierwszą, 
gruntowną próbę psychologji kobiety i mężczy­
zny. Książka, która obudziła sensację w tej 
dziedzinie nauki i doznała takiego rozpowrze 
chnienia, że w ciągu dwóch ostatnich lat wy­
szły 4 jej wydania, wywoła zapewne i u nas 
żywe zainteresowanie, tern bardziej, źe nowy 
punkt widzenia autora rzuca światło na wiele

dotychczas niejasnych kwestyj, tyczących się 
różnic między mężczyzną a kobietą i wzajemnego 
między nimi stosunku.

Wystawa w Zakopanem. Dnia 22 bm. 
odbyło się w Zakopanem pod przewodnictwem 
dyr. Zgleczewskiego (w zastępstwie chwilowo 
chorego hr. Wład. Zamoyskiego." posiedzenie 
komitetu wystawy i jarmarku wyrobów krajo­
wych w Zakopanem, które się odbyć mają 
w lecie. Z licznego udziału członków komitetu 
i żywego przebiegu obrad, widoczne jest silne 
zainteresowanie się tern pięknem dziełem. 
Z szeregu omawianych spraw, podnieść należy 
sprawozdanie dyrektora szkoły przemysłu drze­
wnego, p. Barabasza, z czynności kemisji budo­
wlanej, która się energicznie zajęła wyszukaniem 
odpowiedniego miejsca pod przyszłą wystawę. 
Komitet polecił komisji rozpocząć pertraktacje 
z właścicielami gruntów. Ponadto przydzielono 
tej komisji także funkcje komisji artystycznej, 
której zadaniem będzie opracować af.sze rekla­
mowe, karty korespondencyjne z widokami 
przyszłej wystawy, jakoteż obmyśleć drogi 
i sposoby, zmierzające do jak najintenzywniej- 
szego rozreklamowania wystawy tak w Galicji, 
jak też i w innych prowincjach Polski. Ponadto 
zapadły konkretne uchwały co do wysokości 
opłat, mających się oobierać za placowe od 
wystawców. W końcu uchwalono, że w naj­
bliższym czasie, oprócz istniejącego już biura 
wystawy w Krakowie, ma zostać otwarte stałe 
biuro w Zakopanem.

Po ożywionej dyskusji nad kwestją fundu­
szów, zdawał dyrektor wystawy, p. Kazimierz 
Galusiński, sprawę z dotychczasowej działal­
ności dyrekcji. — Cieszyć się należy, że ten 
piękny projekt, urządzenia wystawy w „letniej 
stolicy Polski", nabiera coraz więcej realnych 
kształtów i staje się coraz bliższym zrealizo­
wania.

właściciele teatru kazali pozamykać wszystkie 
drzwi. Powstał skutkiem tego ścisk nieopisany, 
w końcu jednak wywalono drzwi i tłum wydo­
stał się na ulicę. W ścisku straciło życie 29 
osób.

System szpiegowski w Prusiech. Pru­
skie władze administracyjne wydały rozporzą 
dzenie tajne o ś l e d z e n i u  i n a d z o r o w a ­
n i u  ks i ęży .  Niższe władze pruskie admini­
stracyjne otrzymały od wyższych nakaz badania 
przez pośredników usposobienia księży, zapa­
trywań ich politycznych, działalności społecznej 
itp. Badań tych mają dokonywać osoby, z któ- 
remi się księża spotykają towarzysko, a więc 
osoby nieurzędowe. Ładny system!

Rugi praskie. Policja pruska kazała pani 
Morskiej-Popławskiej, która przyjechała na sze­
reg wystęoów gościnnych w teatrze polskim, 
wyjechać z Poznania nrjdalej 1 kwietnia.

Humor amerykański. W kilku bankach 
miasta amerykańskiego Wyoming, wytworzyły się 
w ostatnich czasach niemiłe różnice zdań między 
kiijemami a urzędnikami, które doprowadziły, 
stosownie do obyczajów krajowych, do tego, że 
obie strony poczęstownły się wystrzałami rewol­
werowymi. Jeden z banków tedy, pragnąc uni­
knąć tego obrachunku, rozesłał do swoich kli- 
jentów i na ścianach lokalu swego porozlepiał 
plakaty treści następującej: „Klijenci, którzy 
mniemają, że zaszła pomyłka w obliczeniu lub 
w księgowaniu, proszeni są jak najuprzejmiej, 
aby nie strzelali, zanim nie przekonają się o 
istotnym sianie rzeczy. Ludzie obcy, łub oso­
biście urzędnikom nieznani, winni, wchodząc do 
banku, trzymać ręce wysoko na głową, gdyż 
inaczej persoąąl bankowy mógłby do nich strze­
lać. Depozyty poległych w lokalu Dankowym 
osób przechodzą na własność banku. Bank nie 
przyjmuje żadnej odpowiedzialności za zaginioną 
w jego lokalu broń lub noże. Zwracamy uwaga 
osób, które pragną szybkiego załatwienia swo­
ich interesów, że gaszenie świateł przy pomocy 
strzałów z dubeltówki i t. p. może raczej opó­
źnić, niż przyspieszyć pracę urzędników. Bank 
pod żadnym pozorem nie pokrywa kosztów po­
grzebu tych klijentów, którzy zabici zostali w 
lokalu bankowym podczas godzin biurowych 
lub po za niemi.

Nowy język w Londynie. Do berliń­
skiego Local Anz. piszą z Londynu: „Zwolen­
nicy projektu nowej ustawy, zmierzającej do 
ograniczenia immigracji europejskiej do Ang'ji, 
kują sobie broń z oświadczenia sekretarza stanu 
w parlamencie, że policja londyńska, zmuszoną 
była polecić 100 swo:m członkom nauczyć się 
żydowskiego żargonu, a 50 do 60 dalszych 
urzędników policji, jakotako bodaj żargon ów 
znać powinni, by we wschodniej dzielnicy Lon­
dynu pełnić mogii służbę.

Język angielski, który dawniej każdy immi- 
grant starał się przyswoić sobie jak najrychlej, 
zi.lka obecnie z wschodniej dzielnicy Loidynu 
coraz bardziej, robiąc miejsce żydowskiemu żar­
gonowi. Na setkach sklepów, znajdują się żar­
gonowe napisy szyldowe w hebrajskich literach." 
Od siebie dodamy, że w ciągu ostatnich lat 10, 
osiadło w Anglji a przeważnie w Londynie, 
około pół miliona żydów z Rosji, Królestwa 
i Galicji.

Przem ysł naftowy japonji. Japoński 
profesor Czin-Iszl-Taxano podaje historię prze­
mysłu naftowego w Japonji. Naftę odkryto w 
Japonji w r. 674 przed Narodzeniem Chrystusa 
za czasów cesaiza Tenczy. Cesarzowi temu do­
starczono kilka próbek surowca naftowego pod 
nazwą „palącej się wody" i kilka próbek asfaltu, 
który nazywano „palącą się ziemią". Gaz nafto­
wy, który również był wówczas z.iany, otrzymał 
nazwę „palący się wiatr". Wiadomości o pra- 
ktycznem zastosowaniu ropy odnoszą się do r. 
1613, kiedy niejaki Makota w mieście Nidzu 
zaczął ropę destylować w Żelaznem naczyniu. 
Obecnie istnieje w Japonji 95 małych fabryk 
naftowych, kióre dziennie przerabiają 4.200 ba­
ryłek ropy.

Czego Japończycy nie nauczyli się od 
Niemców. W Berlinie opowiadają sobie, że po 
pierwszych zwycięstwach japońskich przystąpił 
raz na balu dworskim Wilhelm II. do posta ja­
pońskiego ze słowami: „Gratuluję panu, jeste­
ście dzielnym narodem, ale nie zapomnijcie, że 
wszystkiego nauczyli was Niemcy". Na to poseł 
ze skromną miną: „Najjaśniejszy panie, nigdy 
nie zapomnimy, że od Niemców nauczyliśmy się 
wielu rzeczy — z wyjątkiem cbawy przed Rosją". 
O minie, jaką Wilhelm po tej odpowiedzi zrobił, 
historyk nie opowiada.

Pożar teatru w Tokio Jak donoszą ko­
respondenci angielscy w Tokio, podczas przed­
stawienia w teatrze tamtejszym, Szikiszima, wy­
buchł pożar na scenie sKuikiem zajęcia się de­
koracji od ogni sztucznych. Publiczność zaczęła 
cisnąć się ku wyjściom, pon‘eważ jednak w Ja­
ponji istnieje zwyczaj, że publiczność piąci za 
wejście dopiero pod koniec przedstawienia,

* Operator dr. Zenon L eń  ko, mieszka 
obecnie przy ul. Bielowskiego 1. 6 (róg ułicy 
Sienkiewicza, dawnej Krętej) naprzeciw tylne; 
bramy pasażu Miko/a;,za.

* Członkom krajowego Towarzystwa zaliczko­
wego urzędników przypominamy, że walne zgroma­
dzenie odbędzie się dziś we czwartek dnia 31 b. m. 
o godzinie 6 wieczorem w sali XIII. sądu krajowego 
przy ulicy Tentralnej I. piętro — obok kościoła Je­
zuitów.

W swoim własnym interesie i swych rodzin 
winna w tern 2gromadzeniu wziąć udział jak naj­
większa liczba członków ze względu na żywotne 
sprawy, które przyjdą pod uchwały — a poważne 
zajęcie się powinno zastąpić dotychczasową ozię­
błość członków, wykorzystywaną na ich własną nie­
korzyść.

Grono członków.
* Radosna wiadomość dla osób, cierpiących 

piersiowo. Po wielu trudacn udało się przetnysiowi 
chemicznemu wynaleść środek leczniczy, który słusznie 
może nosić nazwę środka leczniczego w chorobach 
piersiowych. S i r o l i n  jest smacznvm i pachnącym 
3yropem, który łączy 7 absolutną nieszkodliwością 
niezwykłą siłę leczniczą. Już po k: ótkiem użyciu tego 
środka można stwierdzić zmniejszenie się kaszlu , 
plwocin, potów w nocy i oolów w piersiach przy 
równoczesnym wzroście apetytu i wagi ciała.

* „Rodzina" w Sokalu oaoędzie doroczne walne 
zgromadzenie w niedzielę dnia 2 kwietnia b. r. o go­
dzinie 3 popoł w sali ra !y miejskiej.

* „Rodzina* w Stryju odbędzie walne zgroma­
dzenie w niedzielę dnia 2 kwietnia b. r. o godzinie 
2 popoł. w sali Czytelni kolejowej.

* Z Tow. prawniczego lwowskiego. Dnia 31 
mar ci b. r. (piątek) odbędzie się w lokalu Tow. 
(ulica Kościuszki I. 18j, o godzinie pOł do 7 wieczo­
rem dziewiąte posiedzenie ankiety nad reformą 
śledztwa wstępnego w procesie karnym.

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodowej.

D la  o c i e m n i a ł e g o  s t a r u s z k a  R o ś c i -  
s ł * w a  W o l a ń s k i e g o ,  na rzecz zakupna chu­
steczki pamiątkowej z roku 1847 dla muzeum im. 
Ossolińskich, złożyli: W cukierni p. Z a l e w s k i e ­
go:  K. F. O. 1 kor, A. W. 1 kor., t> G. 1 kor., E. 
P. z Piwnicznej 2 kor., G. S. 50 hal., Z S., S., i S. 
po 40 hal., T. A. M. 40 ha.., K. P : T. W. z W. pe 
50 hal., M. Z. 2 kor., E. E. 2 kor. 2 hal.,, Much,1 1 
kor., 3 N. 70 hal., Józefa i Stellu D. W. 2 kor., A. 
B. 1 kor., M. Dorosz 1 kor., W. Z. 2C hal., A. W. 30 
hal. — W cukierni p. S t e f * n i c k i e g o :  K. Stefa- 
nicki 1 kor., K. Gerono 30 hal., Kazimiera Mazu- 
równa l kor., Renrr .iberezyk J. B 50 hal., N. N. 50 
hal., J. J. 1 kor., M. P. i T. Ł. 1 kor. — W cukierni 
p. S o t s c h k a :  Kaz Sotschek 1 kor., T. F. 1 kor., 
S. B. i St K. po 59 hal. — W kandlu pp. M us i a- 
ł o w i c z a  i J a n i k a  na listę 42 kor. Razem 68 kor. 
62 hal.

Zmarli:
W Rabie wyżnej zmarł w 34 r. życia Władysław 

C h u i ą z y, nauczyciel kier. tamtejszej szkoły.
W Krakowie zmarł w 58 roku życia Józef C i- 

c n o c k i ,  dyrektor powiatowej Kasy chorych w Kra­
kowie.

W Nowym Sączu zmarł Jdjan F e 1 k e 1, starszy 
komisarz budownictwa kolei państwowej, w 52 
r. życia.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.

Repertoar teatru miejskiego we Lwo­
wie. Dziś w e c z w a r t e k ,  „Małżeństwo na żart" 
(„D/e Juxheiraf“), operetka w 3 aktach Franci­
szka Lehńra.

Jutro w p i ą t e k ,  „Ponad siły", sztuka 
w 2 częściach, a 6 odsłonach Bjoernstjerne 
Bjoernsona.

W s o b o t ę ,  „Małżeństwo na żart", ope­
retka.

W n i e d z i e l ę ,  popołudniu c godzinie 
3Vt „Druciarz", operetka w 3 aktach Franci­
szka Lehńra. — Wieczorem c godzinie 7 „Ijoia", 
dramat w 4 aktach z czasów średniowiecza, 
napisał Jerzy Żuławski.

W p o n i e d z i a ł e k ,  „Małżeństwo na 
żart", operetka.

Operetka. Dziób kuropatwy, szukającej 
w klombie chryzantemów pokarmu (i), stanowi 
treść jednego z kupletów, śpiewanych przez 
p. Leiewicza (z refrenem „to raj!") w wysta­
wionej wczoraj po raz pierwszy operetce Le- 
hara pt. „Małżeństwo na żart" („Die Jukshei- 
ratu). Kuplet ten niedostatecznie wydaje nam 
się — na pierwszy rzut oka — zrozumiałym, 
a podnosimy dlatego ten zarzut zaraz na wstę­
pie niniejszego sprawozdania, by zaznaczyć, że 
pod hasłem n i e z r o z u m i a ł o ś c !  dla ogóiu, 
napisał widocznie p. Juljusz Bauer całe libretto 
do tej operetki, w której ekscentryczny pomysł 
„kuropatwy w chryzantemach", nie jest jedy­
nym, ani odosobnionym. Być może nawet, że 
kuplet tu przytoczony, jest wkładką i nie po­
chodzi z piorą autora tej operetki, lecz tak 
nadzwyczajnie „trafnym* wydaje nam się ten 
pomysł, że umieszczamy go w nagłówku, chcąc 
tern samem scharakteryzować logiczi.y związek 
faktów, składających się na treść „Małżeństwa 
na żart", dla której słusznie „kuropatwa w chry­
zantemach" mogłaby stanowić „motto"...

Pomijając ten kuplet, może dorobiony, 
dziwactwo obficie jest reprezentowane w po­
mysłach p. Bauera. Wszak przekracza granice 
orygmalności sama myśl, że pani Helena, córka 
fabrykanta automobilów Brockwillera poślubia 
pana Reckenburg w tern mniemaniu, że tenże 
Reckenburg jest kobietą w przebraniu męskiem 
i że natychmiast po ślubie małżeństwo zostanie 
uniewaznionem, a jej mąż stawionym przed 
kratki sądowe! Ten pomysł stanowczo jest za­
nadto ryzykowny, nawet w operetce... Sprawie­
dliwość każe jednak przyznać równocześnie, że 
udało się twórcy libretta złożyć kilka, epizodów 
dość komicznych, jak np. moment założenia ligi 
„Kobiet wolnych", rezygnujących raz na zawsze 
z rozkoszy małżeńskich, a każda z założycielek 
„notabene" nie pragnie niczego goręcej jak 
męża. Myśl nie nowa, lecz dobrze użyta do 
ułożenia szeregu komicznych sytuacyj. Reszta 
akcji, zapełniającej aż trzy odsłony tej operetki 
przedstawia przekreślone zero ,  ubrane w dzi­
waczne kostjumy automobilistów, okraszone 
sztucznie naciągniętymi „niby" komicznymi po­
mysłami i djalogiem nieraz dowcipnym, lecz 
nic więcej — jak zero niestety.

Muzyki p. Lehara jest niewiele, lecz w 
każdym razie należy ona dc lepszego rodzaju 
nowoczes.iej kompozycji operetkowej. Są tam 
świeże, oryginalne pomysły, zdradzające inwen­
cję prawdziwą, niebanalną, a opracowanie par­
tytury wskazuje również na pióro rytunnwane- 
go muzyka, doskonale obeznanego z harmoni­
zacją umiejętną i pełną efektów instrumeniacją. 
Zwłaszcza finały doskonale udały się p. Leha-

rowi, zakrawają one nawet nieraz na coś wię~ 
cej, niż na przeciętne zakończenie aktu operetki* 
zresztą biednego pod względem dorobku kom ­
pozytorskiego.

Wykonanie „Małżeństwa na ża.t" było 
bardzo poprawne i świadczyło o sumiennej 
pracy kapelmistrza p. Słomkowskiego. Z wy­
konawców wymieniamy w pierwszym rzędzie p. 
Milewską (Helena), która pod względem wo­
kalnym w/wiązała się doskonale ze swego za­
dania, a zarazem wyróżniła się grą pełną hu­
moru i finezji. Dzielnie jej dopomagały panie: 
Brzeska, Łopatyńska, Klisze* ska i Kasprowi- 
czowa. Ze p. Lelewicz był pełnym humoru i 
arcykomicznym w roli Philly Rapsa, rozumie 
się, wszak ten artysta wyzyskuje zawsze swe 
partje i wydobywa z nich wszelki możliwy tyl­
ko efekt. Słowo prawdziwego uznania należy 
się p. Czerwińskiemu (Reckenburg) za grę i 
wokalne wykonanie, natomiast brakiem umie­
jętności śpiewu raził p. Janicki, któremu poru- 
czono dość irudną partję kapitana Arthura.

Dekoracje i kostjumy, w ogóle wystawa 
zewnętrzna operetki, zasługują na uznanie. 
Teatr był wysprzedany.

Fr. Neuhauser.
M acierz polska. Rada szkolna krajowa 

zaleciła z wydawnictw Macierzy polskiej J. Fronia 
„O hodowli drzew i krzewów owocowych 
w ogródkach małych gospodarstw", do bibljotek 
okręgowych i szkolnych, du użytku nauczycielL, 
powieść zaś historyczną Walerji Szal tyównej 
„Królewskie pacholę", do bibljotek młodzieży 
szkół ludowych i na nagrody pilności.

P io tr Skarga w dramacie niemieckim. 
Leszno, jedno z większych miast Ks. Poznań­
skiego, jest gniazdem wojującego hakatyzma. 
Ów wojujący hakatyzm znalazł nowego barda. 
Oto nakładem księgarni niemieckiej Ebbeckera 
w Lesznie, pojawił się w druku dramat nieja­
kiego Hansa von Hausen, p t  „Nowa nauka" 
(D/e neue Lehre). Autor zaczerpnął treść do 
swego utworu z dziejów walk religijnych 
w Polsce w końcu XVI stulecia. By zaś czy­
telnik niemiecki nie wątpił, jaki duch ożywia 
to „dzieło", poświęcił swoją wierszowaną elu- 
kubrację „wszystkim Niemcem, którym na serjo 
i święcie chodzi o odparcie powrotu Jezuitów, 
z pamięcią na wielkiego Niemiec n.eboszczyki., 
Ottona ks. Bismarka". P. v. Hausen ma jedną 
wspólną cechę z Szckspiiem: lekce sobie waży 
prawdę historyczną. Piotra Skargę umieszcza 
na dworze Zygmunta-Augusta, każe słuchać 
wyrzekań Skargi na ostatniego Jagiellona pa­
pieżowi Sykstusowi V, choć ten wstąpił na 
Stolicę apostolską w kilkanaście lat po śmierci 
tego króla. Ale mniejsza o to. Dramat poety­
cznego hakrtysty jest smutnym dowodem innego 
rodzaju uzdolnienia. P. v Hausen okazał się 
w swej elukuGracji wcale niepospolitym po- 
twarcą. Piotra Skargę, natchnionego kaznodzieję, 
rozumnego obywatela, miłującego Ojczyznę na- 
dewszystko, opiekuna ubogich 1 maluczkich — 
przedstawia, jako chytrego i podstępnego Jezuitę, 
który dla wrogów Kościoła skrytobójczą truciznę 
nosi w fałdach sultni zakonnej.. Radziwiłł Czarny 
tylko dzięki wyjątkowo silnej naturze, przemaga 
działanie jadu i jak tego wymaga moralność 
hakatystyczno-protestanckiego melodramatu, try­
umfuje w V akcie nad „in.rygami" czarnych 
charakterów, które uosobiają Commendoni, 
Lippoman, Skarga...

Uczciwy krytyk niemiecki, czytując ten je­
dyny w swoim rodzaju produkt grafomanjl po­
litycznej, powtórzy zapewne z Figarem: „Trzeba 
się z tego śmiać, bo inaczej należałoby płakać-.*

Powstanie w Jemenie.
W Jemenie, wilajecie tureckim w południo­

wo-zachodniej Arabji, czyli w tak zwanej „Ara- 
bji szczęśliwej", wybuchło groźne powstanie, 
które z dnia na dzień wzrasta i rozszerza się 
coraz bardziej. Powstańcy obiegli głównie mia­
sto Saanę, rozbili pod Menacbą (pomiędzy Sa- 
aną a Hodeidą) wojsko tureckie, śpieszące z 
odsieczą i uszczuplili w ten sposób znacznie 
terytorjum, którem władała dotychczas jeszcze 
Turcja.

Według spisów armji, Turcy liczą obecnie 
w Jemenie 32 bataljonów piechoty, trzy kom- 
panje piechoty konnejr siedm baterji polnych, 
dwa szwadrony i trzy kompanje artylerj! forte- 
cznej, wszystko to przysłane na miejsce roko­
szu z Anatolji i Syrji. Oprócz tego przybyły w 
ostatnich czasach cztery bataljony redyfów ze 
Smirny i baterja górska ze Stambułu. W Aka- 
bie wsiada na okręty ośm bataljonów nizamów 
pod dowództwem mianowanego świeżo mar­
szałkiem Rizy baszy. Odpłynięcie ich utrudniają 
jak zwykle w Turcji, zaległy żołd i brak kar­
ności wojskowej. Do Mersyny i Bajrutu zwo­
łano 12 bataljonów redyfów (syryjskiego kor­
pusu); mają or.e przez kanał Sueski odpłynąć 
do Hodeidy. Jeżeli te posiłki dotrą przy oko­
licznościach opóźniających na obszar wypad­
ków, będzie miała Turcja na miejscu 52 bata­
ljonów wojska, przeznaczonego do walki, z ro­
koszem arabskim.

Jak mało wszelako Fczyć można na wojsko 
tureckie, świadczy świeże zbuntowanie się 950 
nizamów, wysłanych do Jemenu z Konfidy (nad 
morzem Czerwonerr) na parowcu greckim 
„Epirus". Ludzie ci wysłużyli już swoje lata, 
nie rozpuszczono ich wszakże z powodu braku 
rekruta. Zmusili przeto kapitana okrętu, ażeby 
płynął do Suezu zamiast^ do Hodeidy. Rząc. 
zniewolony był uznać słus*zność ich protestu, 
zapłacił 6.000 funtów tureckich i wysłał z po­
wrotem ao ojczystej Mersiny, zamiast na teatr 
wojny, o której korpus syryjski równie jak inne 
źle płacone, słyszeć nie chce.

W tych warunkach zdaje się, że powsta­
łym Jemeńczykom zagł&da nie grozi. Być może. 
że tym razem sprawa wyodrębnienia się Arabji 
z pod panowania tureckiego przybierze kon­
kretniejsze formy.

Rada państwa.
( lelegr. mDzlen. Polsk.K).
Z  komisji budżetowej.

Wiedeń? K o m i s j a  b u d ż e t o w a  z a ­
ł a t w i ł a  w c z o r a j  b u d ż e t  m i n i s t e r ­
s t w a  o b r o n y  k r a j o w e j .

Większa część mówców oświadczyła się 
za wlększem uwzględnieniem rękodzielników 
i rolników przy dostawach wojskowych, 
uwzględnieniem rolnictwa przy ćwiczeniach 
wojskowych, za zwotem kosztów podróży

l .  * 4  4 4  poleca od 115 lat istniejący najstarszy skład herbaty i kawyZnakomite M  herbat ~mi Fryderyk Schubuth i Sp.
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rekrutów i rezerwistów,' za wspieraniem ro­
dzin osób, powołanych do służby wojskowej, 
oraz urgowała reformę] wojskowej procedury 
karnej i przedłożenie o 2-letniej służbie woj­
skowej.

P. S t a n e k  zawiadomił, że z powodu 
pewnej jego interpelacji, wdrożono przeciw 
niemu,— jako porucznikowi rezerwowemu,— 
śledztwo honorowe. Mówca zażądał zatem od 
ministra obrony krajowej wyjaśnień.

P. G ł ą b i ń s k i  przedstawił życzenia w 
sprawie dostaw wojskowych, rejonów forte- 
cznych, rewersów demolacyjnych, poczem 
wspomniał o sprawie dragona Hanglera, o- 
świadczając, że Koło polskie tylko ze wzglę­
dów formalnych glosowało wówczas przeciw 
nagłości wniosku Schumeiera, że jednak 
razem z innemi stronnictwami żąda usunięcia 
i surowego karania wszelkich nadużyć i za­
niedbań w szpitalach garnizonowych. Mówca 
omawia braki w policji wojskowej i żandar- 
merji w Galicji. Policja wojskowa nie doro­
sła do swego zadania. W razie niemożliwo­
ści przemiany policji wojskowej na cywilną, 
żąda mówca, by do służby w policji wojsko­
wej we Lwowie, Krakowie i Przemyślu wy­
bierano tylko wypróbowanych, inteligentnych 
podoficerów, oraz, by żołnierze, przeznaczeni 
do policji, ćwiczyli się w szkole praktycznej. 
Żandarmerji galicyjskiej zarzuca mówca, że 
często nie włada językiem polskim i że jej 
ustna komunikacja z sądami, innemi władza­
mi i stronami odbywa się wbrew interesom 
służby i rozporządzeniom, w języku niemie­
ckim, a nie polskim. W końcu wyraził mó­
wca nadzieję, że nowy minister obrony kra­
jowej uwzględni wszystkie te już dawne ży­
czenia Galicji.

P. Gr jek omawiał te niewłaściwości, że 
żandarmerja w Galicji składa swe sprawo­
zdania w języku niemieckim. Dalej podniósł 
mówca, że czynnie służących żołnierzy używa 
się jako krawców wojskowych i do innych 
robót, które nie stoją w żadnym stosunku 
z ich wykształceniem woj3kowem. W końcu 
omawiał mówca niewłaściwości przy naby­
waniu koni i zwrócił się przeciw konkurencji, 
czynionej przez orkiestry wojskowe prywa­
tnym kapelom.

P. H e n z e 1 żalił się na postępowanie 
przy zakupnie koni dla wojska przez pośre­
dników, handlarzy, a nie od hodowców, oraz 
na wiele innych utrudnień. Mówca prosi mi­
nistra, aby postarał się o uporządkowanie 
już raz tej sprawy i o usunięcie utrudnień 
przy zakupnie koni. Wyraził zarazem imie­
niem Koła polskiego podziękowanie ministro­
wi za wydanie rozporządzenia, uwzględnia­
jącego ogólne żądania.

P. K o m o r o w s k i  żalił się na sposób 
stosowania przepisów o rewersach detnola- 
cyjnych zwłaszcza w rejonie fortecznym w 
Krakowie i postawił rezolucję z wezwaniem 
do rządu, aby na przyszłość przy prośbach 
o zezwolenie na małżeństwo, nie żądał od 
popisowych wykazu rodzinnego, ponieważ 
to jest połączone z wielkimi kosztami stem­
plowymi.

P. R o m a ń c z u k  żalił się na postępo­
wanie żandarmerji w Galicji wschodniej, 
gdzie używa się żandarmów do politycznej 
agitacji (!?) Omawia postępowanie żandar­
merji podczas strejku rolniczego w r. 1902; 
żali się na teroryzowanie stowarzyszeń ru­
skich i na to, że żandarmów Rusinów prze­
nosi się do Galicji zachodniej; a we wscho­
dniej zostawia się tylko takich, co po rusku 
nie umieją. Omawia stosunki w kadeckiej 
szkole we Lwowie, gdzie nie wykładają 
wcale języka ruskiego i nie obchodzą ruskich 
świąt. W końcu podniósł mówca również 
postulat uwzględnienia drobnych przemy­
słowców przy dostawach i zwrotu kosztów 
podróży dla powołanych do ćwiczeń.

Minister obrony krajowej S c h O n a i c h  
oświadczył w sprawie ćwiczeń wojskowych 
podczas żniw, że wobec rozmaitych termi­
nów żniw po większej części nie jest mo­
żliwe uwzględnienie lokalnych stosunków. 
Lecz zarząd wojskowy w miarę możności 
stara się życzenia w poszczególnych wypad­
kach uwzględnić. Odszkodowanie rodzin re­
zerwistów, powołanych do ćwiczeń, wyma­
gałoby wielu miljonów i zawisłe jest zatem od 
kwestji finansowej. W sprawie dostaw dla 
wojska przyrzeka minister ile możności u- 
względnić życzenia, tak samo co do naby­
wania koni. Żądanie kilku sejmów, by pań­
stwo objęło przynajmniej część kosztów po­
mieszczenia żandarmerji, jest ze względów 
na przeciążenie budżetu niemożliwe. W spra­
wie języka w żandarmerji stoi minister na 
stanowisku, że żandarm musi być w stanie 
porozumieć się z ludnością.

Sprawa zrównania abiturientów szkół 
realnych z gimnazjalnymi co do prawa jedno­
rocznej służby, może być załatwiona tylko w 
drodze ustawodawczej, a nie przez rozporzą­
dzenie. Sprawa ta jest w nowej ustawie 
uwzględniona. W kwestji uregulowania rejo­
nów fortecznych, od dłuższego już czasu 
przedsiębiorą władze centralne szczegółowe 
studja i narady. Osiągnięto już porozumienie 
co do wszystkich punktów nowej ustawy o 
rejonach, tylko w kwestji odszkodowania nie 
jest jeszcze znane ostateczne stanowisko mi­
nisterstwa skarbu. Prócz tego należy jeszcze 
zaczekać, jakie stanowisko zajmie w tej spra­
wie rząd węgierski. Po osiągnięciu porozu­
mienia w tych obu kierunkach, będzie miał 
rząd podstawę do ostatecznej uchwały. 
W końcu zapewnił minister, że rząd stara 
się wszystkie życzenia ludności według mo­
żności uwzględnić.

Uchwalono następnie działy: „Długi pań­
stwowe*, „administracja długów państwo­
wych* i „dochody ze sprzedażyl nieruchomo­
ści państwowych*.

Wojna Japonji z Rosją.
W niewoli rosyjskiej.

Neaeste Hamburger Zeitung podaje list 
pewnego marynarza, pełniącego służbę na 
jednym ze statków Hambursko-amerykańskiej 
linji, które — jak wiadomo — zaopatrują 
flotę admirała Rożdżestwieńskiego.

List ten, pisany w lutym w Nossi Be, 
rozpoczyna się ustyskiwaniem na ciągłe prze­
ciążenie pracą.

— „Bez końca zdaje się być ta podróż — 
pisze ów marynarz — nikt nie wie, dokąd 
płyniemy, a do tego to uczucie zależności od 
rosyjskiego admirała, które z każdą chwilą się 
potęguje. Zdaje się człowiekowi, że jest 
on panem życia i śmierci. Co chwila to inny 
rozkaz.

„Gdyby przynajmniej można było poka­
zać się na lądzie. Niestety, wszystko tam za­
lane jest Rosjanami.^ Popyt przewyższa natu­
ralnie podaż. To też można tu róbić świetne 
interesy. Za przykład niech posłuży to, że 
za wołu, który kosztował poprzednio 65 fr., 
płaci się 280 do 300 fr.

„Flota rosyjska kilka raty wypływała 
na morze dla odbycia ćwiczeń, życzę jej, a- 
by jak najprędzej przyszło do spotkania z 
Japończykami. Najgorszą rzeczą jest to, że 
jesteśmy zupełnie izolowani, odcięci zupełnie 
od świata, nie wiemy nic z pola walki, nic 
z domu, z państwa, żadnych codziennych, 
politycznych nowości. Skutkiem tego po­
wstaje mnóstwo nieprawdopodobnych po­
głosek. Każdą nowinę chciwie pochłania się, 
aby ją jeszcze więcej przybraną podać dale: 
i tak idzie dalej, aż „z igły pow3taną widły*1 
jak mówi przysłowie. Proszę, piszcie wszy­
stko, lub przysyłajcie gazety.

„Początkowo upadaliśmy pod nawałem 
pracy. Wtem nadeszła depesza, niepozwala- 
jąca płynąć poza Madagaskar, póki nie na­
dejdzie rozkaz z Hamburga. Powszechne 
zdziwienie i radość. Co to ma znaczyć? 
Tymczasem rozchodzi Się wiadomość o za­
jęciu przez Rosjan „Sambji", która wiozła 
dla Japończyków (?) 260 dział, ukrytych pod 
węglem. PewHego wieczora zażądał admirał, 
aby dano mu w przeciągu pół godziny sta­
nowczą odpowiedź, czy nasze okręty popły­
ną z nim, w przeciwnym bowiem razie bę­
dzie uważał kontrakt za zerwany i nie bę­
dzie nam dawał ochrony. (?) Jesteśmy Niem­
cami i stoimy pod opieką Rosji ? Następne­
go poranku otrzymały wszystkie statki ham­
bursko-amerykańskiej linji rozkaz opuszcze­
nie portu Nossi Be. Czekaliśmy jeszcze i o- 
trzymaliśmy inny znowu rozkaz wyładowywa­
nia węgla. Wyładowaliśmy go 900 tonn. Dziś 
znowu rozpoczęli Rosjanie zwracać nam wy­
ładowany węgiel. Co chwila coś nowego, 
głupiego, a przytem zezwolić ze sobą wszy­
stko robić, być zupełnie zależnym, wszystko 
bez szemrania spełniać, co admirał łaskawie 
rozkaże I

To też wszyscy pragniemy, by jak naj­
prędzej puścić się w podróż powrotną do 
ojczyzny i stracić Rosjan i ich flotę z oczu.

Na jednym z okrętów ochotniczej floty 
kapitan rzucił obraz święty do morza. Ofice­
rowie rzucili się na niego i zdarli mu epo­
lety, zdegradowali go. Teraz skazano go na 
16 lat więzienia.

Okręt lubeckl „Fortonia* wypróżnił swój 
ładunek. W tych dniach odpłynie do Europy. 
Prawdopodobnie oddam tam list. Wszystkie 
listy podlegają cenzurze rosyjskiej, zanim 
mogą być wysłane; trudne to do uwierzenia.

Są to rzeczy, na wiadomość których 
włosy powstają. Prawdziwie po rosyjsku 1

(Telsgr. „Dztennilca Polskiego*).
Eskadra bałtycka.

Londyn. (Biuro Reutera). Z Durbanu 
donoszą, że parowiec angielski „Dard", któ­
ry przybył z Rangron widział dnia 19 bm.
0 250 mil morskich na północny wschód od 
Madagaskaru 30 okrętów wojennych i 14 wę­
glowych. Cala ta flota płynęła w kierunku 
wschodnim.

P e te r sb u r g . W rosyjskich kołach 
wojskowych panuje przekonanie, że admirał 
Rożdżestwieński dąży ze swoją flotą do po­
łączenia się z 3-cią eskadrą w zatoce 
Adeńskiej.

Korpus gen. Kawamury.
Londyn. (Teł. wł.) Do Timesa dono­

szą, że korpus gen. Kawamury w północnej 
Korei wkrótce już przekroczy rzekę Tiumen
1 prawdopodobnie uprzedzi w Kirynie cofa­
jące się wojska gen. Leniewicza.

Odwrót i pościg.
P e te r sb u rg . Generał Charkiewicz te­

legrafuje do sztabu generalnego pod datą 29 
bm., że w p o ł o ż e n i u  a r m j i  n i e  z a s z ł a  
ż a d n a  z m i a n a .  Dnia 26 bm. strzelcy ro­
syjscy stoczyli kolo Huanszilin utarczkę z 
kompanją piechoty i szwadronem konnicy ja­
pońskiej. Generał Leniewicz odbył inspekcję
2 armji i chw3lil bardzo jej postawę.

P e t e r s b u r g .  (Pet. ag. teł.). Z miej­
scowości Suestian donoszą o pierwszej armji 
mandżurskiej pod datą 29 bm., że w e d l e  
p o g ł o s e k ,  J a p o ń c z y c y  w o s t a t n i m  
t y g o d n i u  nie p o s u w a l i  s i ę  n a p r z ó d .  
G ł ó w n e  i c h  s i ł y  z a t r z y m a ł y  s i ę  w 
T i e l i n i e .  P r z e d n i e  s t r a ż e  p o s u n ę ł y  
s i ę  d o  K a n g e n u .

P e te r sb u r g . (Tel. wł.). Z Guntulin 
donoszą tutaj, że po kilkudniowej ciszy J a ­
p o ń c z y c y  z n o w u  p o s u w a j ą  s i ę  n a ­
p r z ó d .

W błędnem kole.
P e te r sb u r g . Petersburska agencja za­

przecza doniesieniu biura Reutera o gotowo­
ści Rosji do pertralctacyj pokojowych. Pomi­
mo ogólnej skłonności do ukończenia wojny, 
Rosja żadnych warunków pokoju nie propo­
nowała.

B erlin . (Teł. wł.) Rosyjski minister 
spraw zewnętrznych zaprzecza za pośredni­
ctwem korespondenta Local Anzeigera pogło­
skom, jakoby toczyły się rokowania o zawar­
cie pokoju.

Pogłoski z placu boju.
B erlin . (Tel. wł.). Jak donoszą tutaj z 

Petersburga, krąży tam p o g ł o s k a ,  że J a ­
p o ń c z y c y  o b e s z l i  a r m j ę  L e n i e w i ­
c z a ,  której położenie wobec tego jest bar­
dzo krytyczne.

Inna pogłoska donosi, że n a  S a c h a l i -  
n i e w y b u c h ł o p o w s t a n i e .

Potwierdzenia obu tych pogłosek dotąd 
nie ma.

Armja rosyjska w oświetleniu urzę- 
dowem.

P e te r sb u r g . (Tel. w!.). Powszechne
wrażenie wywołała tu ostra opinja Russkiego 
Inwalida, organu ministerstwa wojny, o sta­

nie armji rosyjskiej, który pismo to charakte­
ryzuje temi słowami:

„Nasza piechota jest niewykształcona. 
Nasza konnica nie jest wcale szybszą od pie­
choty. Nasi generałowie nie robią nic innego, 
tylko się kłócą. I w tern wszystkiem właśnie 
przyczyna naszych klęsk*.

To ostre wystąpienie Russkiego Inwalida 
wywołało ożywioną polemikę w prasie pe­
tersburskiej.

Z caratu.
{Tel. „Dziennika Polskiego“).

Niepokoje w Rosji.
R ew el. Rozrzucono tu liczne prokla­

macje pomiędzy robotników, wzywające do 
demonstracji d. 2 kwietnia. W jednej z fa­
bryk zaburzenia się już rozpoczęły.

P e te r sb u r g . Petersburska Agencja do­
nosi : Wczoraj usiłowała grupa około 300 
osób przeszkodzić oznaczonemu na godzinę 
1 popołudniu podjęciu nauki w konserwa­
torium. Wznoszono okrzyki rewolucyjne. Po­
licja rozprószyła tłum i uwięziła kilka osób.

W fabryce oliwy Jukowa wybuchł wczo­
raj popołudniu pożar, jak się zdaje, podło­
żony. Spaliło się 60.000 pudów oliwy.

Ruch reform owy.
S a ra tó w . Nadzwyczajne posiedzenie 

ziemstwa uchwaliło wysłać do ministra spraw 
wewnętrznych petycję, domagającą się na­
tychmiastowego rozpoczęcia obrad przy u- 
dziale reprezentantów ziemstwa saratowskiego 
nad reformami, zapewniającemi wolność oby­
watelską. Postanowiono też do ministerstwa 
spiaw wewnętrznych i synodu wystosować 
petycję o publiczne odwołanie kłamliwych 
wieści, jakoby inteligencja rosyjska przeku­
pioną była przez Japończyków.
Ługanow o zwołaniu reprezentacjiludowej.

iraryż. (Tel. wl.). Tutejszy Matin ogła­
sza rozmowę z Ługanowem, szefem gabinetu 
ministra Bułygina. W rozmowie tej Ługanow 
oświadczył, że zwołanie komisji, wyznaczonej 
do obrad nad sposobami zwołania reprezen­
tacji ludu, nie tak prędko jeszcze nastąpi. — 
Przedtem otrzymają trzej wybitni uczeni ro­
syjscy polecenie, aby zbadali funkcjonowanie 
parlamentów zagranicą i przedłożyli sprawo­
zdanie, mające posłużyć komisji przy jej Ha- 
radach. Napływające codziennie prawie, w 
bardzo wielkiej liczbie, z różnych stron wnio­
ski i projekty co do zwołania zgromadzenia 
narodowego, zostaną w całości i bez wyjątku 
wydrukowane, a następnie przedłożone komi­
sji wraz z osobnym wnioskiem Bułygina do 
rozpatrzenia. Dalej zauważył Ługanow, że 
pod presją zamachów^ politycznych i rozru­
chów nie należy spodziewać się żadnych do­
brych owoców. Co do terminu zwołania re­
prezentacji narodowej, — to stanowczego w 
tej sprawie nic powiedzieć nie można.W każ­
dym razie, wybory do zgromadzenia narodo- 
wego nie nastąpią przed jesienią.___________

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Sprawa rolnlczo-leśnicza.
W iedeń. W obecności ministra rolni­

ctwa odbyło się wczoraj walne zgromadzenie 
centralnej stacji rolniczo-leśniczej, na której 
wybrano prezesem w miejsce hr. Buquoi, po­
wołanego na stanowisko ministra rolnictwa, 
>t>. Karola Auersperga. Po referacie Hohen- 

bluma, uchwalono wszystkimi głosami prze­
ciw 3 rezolucję, że dotychczasowy stosunek 
z Węgrami nie jest korzystny dla austrjackie- 
go rolnictwa i leśnictwa, należy przeto przy­
stąpić do ukonstytuowania Samoistnego sto­
sunków ekonomicznych Austrji.

Zebranie właścicieli gorzelń.
K raków . (Tel. pryw). Na wczorajszem 

zebraniu właścicieli gorzelń uchwalono sze­
reg rezolucyj do sekcji gorzelnianej Towa­
rzystwa rolniczego krakowskiego w sprawie 
wypracowania statutu związku galicyjskich 
producentów spirytusu i w sprawie sprzedaży 
spirytusu. Sekcja gorzelniana ma w odpowie­
dnim czasie zwołać ponownie producentów 
celem ukonstytuowania związku. Następnie 
przystąpiono do podpisywania deklaracji co 
do ilości Spirytusu przeznaczonego do wspól­
nej sprzedaży.

Sytuacja na Węgrzech.
Budapeszt. Ambasador Szoegyenyi 

Marich po wczorajszej audjencji u monarchy 
odbył konferencję z ministrem skarbu Lu- 
kaesem.

B u d a p e sz t. S t r o n n i c t w o  l i b e ­
r a l n e  uchwaliło wczoraj przedłożony przez 
hr. Tiszę wniosek, w którym z ubolewaniem 
podnosi, że aż do obecnej chwili z łona 
większości zorganizowanej koalicji nie mógł 
być utworzony nowy rząd. Stronnictwo libe­
ralne, obecnie jako mniejszość, nie może na­
dać przesileniu kierunku, ani go rozwikłać, 
ani też nie będzie utrudniało jego rozwiąza­
nia. Wobec mającego się utworzyć nowego 
rządu, partja liberalna będzie jednak ze sta­
nowiska publicznych interesów wypełniała 
obowiązek kontroli w myśl konstytucji i jest 
gotową popierać niezamącony bieg załatwia­
nia ustawodawczego spraw puolicznych.

S t r o n n i c t w o  t r w a  n i e z m i e n n i e  
p r z y  s w o i m  p r o g r a m i e  > widzi jedyną 
gwarancję spokojnego konstytucyjnego roz­
woju w tych instytucjach, które postanawia 
artykuł XII ustawy z r. 1867, opierającej się 
na ustawie z r. 1848 i na pragmatycznej sa- 
nacj co do stosunków z Austrją.

W myśl § 11. artukułu XII ustawy z r. 
1867 sprawa języka służbowego i komendy 
wspólnej armji jest prawem korony. Przy tej 
zasadzie trwali wszyscy patrjoci, stojący u 
kolebki ugody z r. 1867 i kwestję tę zawsze 
wykluczali z porządku dziennego, by nie 
wszczepiać sporu między naród a koronę. 
Wobec tego stronnictwo liberalne upomina 
naród, by w tej sprawie nie mącił pokoju 
między królem a narodem i nie stawiał w 
grę tej harmonii. Co się tyczy stosunków 
gospodarczych z Austrją, artykuł XII ustawy 
z r. 1867 uznaje prawo kraju co do samo- 
istności urządzeń gospodarczych. W sprawie 
tej może być miarodajną tylko kwestja go­
spodarcza. Obecnie jednak n ie  j e s t  p o r a

d o  t w o r z e n i a  s a m o i s t n e g o  o b s z a ­
ru c e l n e g o  już ze względu na stan mię­
dzynarodowych traktatów handlowych.

Kwestja macedońska.
W iedeń. (Tel. wł.). Jak dowiaduje się 

W. Allg. Ztg. w najbliższym czasie kwestja 
macedońska wejdzie w nową fazę. Mianowi­
cie Austro-Węgry i Rosja przyszły do prze­
konania, że program reform, ułożony w Mlirz- 
stegu, należy rozszerzyć celem wzmocnienia 
finansowej kontroli wilajetów macedońskich, 
w której także inne mocarstwa miałyby udział. 
Gdyby Turcja chciała stawić bierny opór tym 
zarządzeniom, znajdą Się środki, aby ją skło­
nić do ustąpienia.

W ybuch w m ieszkaniu anarchisty .
P a r y ż . W pomieszkaniu niejakiego 

Didaret, człowieka bez zajęcia, nastąpił wy­
buch podczas preparowania materyj wybu­
chowych. Ciężko rannego Didareta odwie­
ziono do szpitala. Przy rewizji znaleziono 
anarchistyczne broszury.

P ra g a . Zmarł tu dr. Jerzy P r a ż a k ,  
profesor prawa na czeskim uniwersytecie i 
członek wydziału krajowego.

Kronika z ostatniej chwili.
Odznaczenie. W i e d e ń .  (Tel.) Wiener 

Ztg  ogłasza: Z okazji 50-Iecia istnienia cen­
tralnej komisji dla starożytności nadał cesarz 
ordery żelaznej korony Ul klasy profesorom 
uniwersytetu lwowskiego dr. Janowi Bołoz- 
Antoniewlczowi i dr. Ludwikowi Finklowi.

Sankcja cesarska. W i e d e ń .  (Tel.) Ce­
sarz sankcjonował uchwalone przez galicyjski 
Sejm krajowy ustawy w sprawie finansowego 
poparcia kolei lokalnych Lwów-Podhajce i Tar- 
nów-Szczucin.

Dział ekonomiczny.
W iedeń, 29 marca.

{Ir.) Z Paryża donoszą, że pomimo od­
mowy, jaką otrzymał rząd rosyjski od banków 
francuskich, nie ustaje on w zabiegach o uzy­
skanie przecie nowej pożyczki wojennej. Z po- 
lecenia rządu rosyjskiego, przybyć miał do Pa­
ryża wysoki urzędnik ministerstwa finansów 
i prowadzi z bankierami nowe rokowania o po­
życzenie bodaj 500 miljonów franków. Możli- 
wem jest, że banki francuskie, jeżeli zdecydują 
się dać Rosji te pieniądze, podzielą się ryzykiem 
z bankami niemieckimi i dopuszczą je do spółki 
w tym interesie.

Nowa pożyczka serbska przyjdzie już nie­
bawem do skutku. Będzie ona 4-procentowa, 
a banki obejmują ją po 85 za 100, nadto 
otrzymają prowizję 1% od całej pożyczonej 
sumy. Tak korzystnego kursu jeszcze Serbja 
nie miała dla swych obligów. — Suma pożyczki 
ma być taka, aby rząd serbski otrzymał gotówką 
83 miljonów franków.

— Gal. akc. Bank hipoteczny. Zamknię­
cie rachunków Banku za rok 1904, wykazuje 
zysk w kwocie koron 2,118.615*01. Po strące­
niu odpisów w sumie k. 565,174*35 i rezerwy 
specjalnej w kwocie 100.000 k,, dalej po za­
sileniu fanduszu zapasowego nadzwyczajnego 
kwotą 42.650 k., wreszcie po wydzieleniu usta­
nowionych statutami tantjem, okazuje się opro­
centowanie kapitału akcyjnego po 71/, od sta, 
tj. po 30 k, od akcji. Na rachunek tego wy­
płacono już za kupon płatny 1 stycznia 1905 
po 20 k., zaś na walnem zgromadzeniu akcjo- 
narjuszów Banku, mającem się odbyć dnia 15 
kwietnia rb., przedstawi rada nadzorcza wniosek 
na wypłatę kuponu od akcji, płatnego 1 lipca 
1905 po 10 k. od sztuki.

— Lwowski targ na bydło z dnia 29 mar­
ca. Komunikat miejskiej centralnej targo­
wicy na bydło. Na targ spędzono: a) bydła 
rogatego rosłego 65 sztuk; b) jałownika 76 
sztuk; c) cieląt 85 sztuk; d) owiec i kóz — 
sztuk; e) nierogacizny 8 sztuk. Razem 234 
sztuk. Woły płacono od 65 do 69*— kor., krowy 
od — do —’— kor., buhaje od 60 do 72*— kor., 
jałownik od — do — kor., cielęta od 50 do 
66 kor., nierogaciznę od 84 do 90 kor., 
wszystko za jeden centnar żywej wagi. Owce 
za sztukę od — kor. — hal. do — kor. — hal.

— W i« d s ń  29 marca. Kursa gieidy 
wiedeńskiej.

a) Losy procentowe: Austr. zakl. kr, z obHg 
p. z r. 1880 3 proc. 307*—, Austr. zakL kred. z Ob, 
p. z r, 1889 3 proc. 305*—, Tow. żeglugi na Du­
naju 100 zŁ m. k. 4 proc. 280*—, Węg. Banku 
hip. po 100 zi. 4 proc. 279*—. Pożyczka serbska 
rem. po 100 r. 4 proc. 109*—; bj bezprocentowe 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 24*65, Zakł. kred. 
dla i:, i p. po 100 zi. 485*—, Clary 40 zŁ m. k. 
160*—, Pożyczka m. insbruku 20 zł. 74*—, Losy 
m. Krakowa 20 zt. 86*—, Pożyczka ni. Lubiany 
41 zł. 6650, Ofen 40 zł. 170*—, Palffy 40 zl 
ci. k. 175*—, Czeiw. krzyża austr. tcw. 10 zl 
56 50, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zl. 37*—, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zŁ 65*—, Salma 40 z l ns. 
kon. 220*—, Pożyczka sslcburska 30 zł. 75*—, 
Tureckie obllg. pretu. kolej, po 400 fr. 143*50, 
Losy komunalne m. Wiedniu z r. 5874 535*—.

— Bcpiśffl 29 marca. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 214*10, Staaiabshny 
142*10, Diskont Comandit 189*40, Berlińskie 
Towars. hand!. 167*25, Laur?. 266*40, Bochum 
246*20, Kolej, połud. wschodnio-pruska —*—, 
Ruble za gotówkę 216* - , Kolej warsz.-wicd. 
156*40, Kolej merza Śródziemnego 88'75, Kolej 
Meridionalna 149 75, Losy tureckie 135 50, Ren­
ta włoska —*—, „Harpcner" kopalnie węgla 
209*50, Kolej Marienburg-Mławka —*—, Konso- 
lidation — Lombardy 17*—, Kolej Henry 
117*—, Niemiecki bank narodowy 128 60, Ka­
nada Profered 149 80, Akcje źegiugi hambur- 
•kiej 157 90; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) —*—, Huta „Dcnnersmark* 268*—.

B e r l in  29 marca. Austrj&ckie bank­
noty 85*35, spirytus —*—.

~  P * H r i  29 marca. 4 procentowa renta 
99 62, mąka 30*45.

— F r a n k f u r t  29 marca. Austriackie 
kredyty 214*10, Kolej państw. —*—, Diakonto 
—*—, Laura —*—.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 29 marca 1905 roku,

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Ks. R. 
Puzyna z Rudek. Hr. J. Krasicki z Bachórzec. Hr. J.

Pruszynsm z Podola ros. Hr. A. Wodzicki z Ko­
ścielca. Br. B. Popper z Wygody. F. Bocheński z 
Mużyłowa. F. Biesiadecki z Firlejówki. J. Korn 
z Wiednia. A. Misiągiewicz z Sanoka. S. Maliniak z 
Warszawy.

HOTEL EUROPEJSKL Hr. De la Scala z Buko­
winy. A. Małaczyńska z Tłumacza. W. Polański z 
Rudnika. K. Śmiałowski z Zalesia. A. Szczurowski 
ze Stryja. P. Wierzchowski z Borszczowa. B. Mysła- 
kowski z Mogilnicy. J. Lauterbach z Wrocławia. F. 
Macharski z Krakowa. Inżynier Pappe i A. Dietl z 
Wiednia. R. Bielowski z Frankfurtu.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej odpowiedzialności.

D r .  R o i c k i
najstarszy specjalista dla chorób skórnych I we­
nerycznych, chorób pęcherzowych I kobiecych.
Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer­
woność nosa usuwa się skutecznie. Jego poradnik 

[książka] kosztuje 1 zł. 20 ct.
Ordynuje od godziny 9 do 11 rano i od 4 do 6 

pc poi, przy ul. Zimorowicza 1, 5. 13

budowniczy, u lica  św . M apka 2  wyko­
nywa wszelkie roboty wchodziące w zakres 

budownictwa. 308

Dr« Adam Greliński
ordynuje w chorobach dróg moczowych 

od godziny 2—4
Lwów, ulica Sykstuska 1. 37, I p. 288

Sanatorjum zimowe
w  Krynicy

m  w illi pod „ T rzem a  różami**
pod kierunkiem

Dra Franciszka Knittowieza
urządzone według wszelkich wymogów hygieny 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klima 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do­
larow a czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 

nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiowemi i umysłowemi; Sanatorjum 
Hie przyjmuje).

Sezon od 1. grudnia do 1. maja.
Ceny u m ia rk o w a n e .

Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Z a r z ą d u  S a n a t o t j u m  pod „ T r z e m a  

Ró ż a m i *  w K r y n i c y  (Galicja).

HK£

Edward Gottlieb
obywatel miasta Lwowa i właściciel realności 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św. Sakramentami, zmarł dnia 29 marca 1905, 

przeżywszy lat 70.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek 

dnia 31 marca b. r. o godzinie 4 po południu 
z; domu żałoby przy ulicy Małeckiego 1. 4 na 
cmentarz Łyczakowski do grobowca rodzinnego 
na który w żalu pogrążona żona, dzieci i wnuki 
krewnych, przyjaciół i znajomych zapraszają.

Lwów, dnia 30 marca 1905.
„Concordia*. A. Kurkowski.

'm a m

Emanuel Kalinka
listonosz c. k. poczt i telegrafu 

zmarł dnia 29-go marca 1905, opatrzony św. 
Sakramentami, w 38 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 31-go 
marca o godzinie 3 popołudniu z domu żałoby 
przy ulicy Podzamcze I. 7 na cmentarz Janow­
ski, na który w smutku pogrążona żona z dzie­
ćmi krewnych, przyjaciół, kolegów i znajomych 
zaprasza.

Lwów, dnia 30 marca 1905.
„Concordia* A. Kurk .wski.

Stanisław Jan Jntnyn
usnął w Panu dnia 28-go marca 1905 r. w 1 

wiośnie życia.
W głębokim smutku pogrążeni rodzice za­

praszają krewnych, przyjaciół i znajomych 
na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie we 
czwartek dnia 30 marca b. r. o godzinie 10-tej 
rano z domu żałoby przy ulicy Piotra Skargi 
1. 12 na cmentarz Janowski.

Lwów dnia 30 marca 1905.
„Stella*. K. Słotołowicz, Lwów, Wałowa 11.

Michał Pawliszyn
sierżant korpusu c. k. weteranów wojskowych,
urodzony w roku 1851, po długich a ciężkich 
cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, zmarł 

dnia 29 marca 1905.
Obrzęd pogrzebowy* odbędzie się we czwar­

tek dnia 30-go marca o godzinie 5-tej po połu­
dniu z domu żałoby przy ulicy Szeptyckich 
1. 41 a na cmentarz Janowski.
Komenda Iwow. korpusu c. k. Weteranów wojs.

Lwów, dnia 30 marca 1905 r.
„Stella* K. Słotołowicz, Wałowa 11.

K u p u jcie b ib u łk i cyg a re to w e z marką 
ochronną

Hjg a T om ocy  *1 
[(.'przemysłowej j j

„Nadzieja i Przyszłość1*
Wszędzie do nabycia. 254
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Powieść z francuskiej £0.

(Ciąg dalszy).
— To jest moje silne prz ekonanie — 

dokończył Dcltaire — podług mnie, tak po­
winniśmy postępować:

Ja przyjmę dziś hrabinę w  m oin gabi­
necie, gdzie najpierw sam bęaę. Wy zaś, tuż 
blisko w moim pokoju, a w danej chwili 
pójdę po was. Czy ci się tak podoba, Ja- 
kóbie?

— Zrobię jak chcesz, mój d rogi; zanadto 
jestem wzruszony przy zbliżaniu się chwili 
stanowczej, ażeby zdolnym być do jakichkol­
wiek kombinacyj.

— Więc rzecz skończona. Teraz mówmy 
o tobie, kochany Andrzeju — ciągnął Dol- 
taire, zwracając się do młodego człowieka.

A pragnąc rozerwać obydwóch i zająć 
ich jednocześnie dla skrócenia czasu oczeki­

wania, mówił długo o wypadku w Elsby, 
pytał o szczegóły i choroby i pobytu An­
drzeja w szpitalu Lariboisiere.

Lecz niebawem miała wybić uroczysta 
godzina.

Oj'ciec i syn, posłuszni woli Doltaire’a 
usunęli się do jego pokoju na plerwszem 
piętrze, w pobliżu gabinetu.

Niedługo dał się słyszeć turkot powozu, 
wjeżdżającego w podwórze fabryki.

Hrabia i Andrzej zadrżeli jednocześnie, 
serca ich biły jak młotem; wstrzymywali od­
dech, aby słyszeć przechodzącą tę, po którą 
zszedł na dół Doltaire.

Gdy suknie hrabiny otarły się o drzwi, 
hrabia musiał przytrzymać się stołu rękami, 
ażeby nie krzyknąć.

A po zamknięciu drzwi gabinetu, patrzyli 
obydwa na siebie z takim wyrazem niepo­
koju, ii uchwycili się za ręce, jak gdyby dla 
dodania sobie odwigi.

Pani de Presles, także z bijącem sercem, 
usiadła na krześle, które szwagier jej podał.

— Przebacz, siostro, że tu cię przyjmu­
ję — odezwał się Doltaire drżącym głosem — 
w salonie mam gości.

Mówił to, aby przystąpić do rzeczy, nie 
wiedząc rzeczywiście, j£k zacząć tak trudną 
rozmowę.

Parii"de Presles wreszcie nie pozwoliła 
mu na długie wahanie, pierwsza głos zabrała:

— Namyśliłam się — rzekła — i już 
postanowiłam...

— A... postanowiłaś?...
— Przebaczyć.
— Ahl siostro, jakaś ty dobra!
— Jednak — ciągnęła hrabina — my­

ślałam z pewnem zakłopotaniem o trudno­
ściach moralnych i zewnętrznych z powodu 
przybycia męża i syna mojego po dwudzie­
stu latach nieobecności niewyttómaczonej.

— Ba! — rzekł Doltaire — to tylko 
drobnostka, pomówisz, siostro, o tern dowoli 
później z Jakóbem. Pomyśl, on czeka twojej 
decyzji w okrutym niepokoju.

— Witrzę, jeżeli wezmę miarę z siebie; 
lecz kiedy go zobaczę, czy teraz?

— Niedługo — odpowiedział Doltaire, 
nie śmiejąc powiedzieć: natychmiast, z o ba­
wy wywołania zbyf gwałtownego wzruszenia.

— Czy on jeszcze w Paryżu?

— Wątpię... w obecnej chwili musi być 
w drodze.

— On tu przyjedzie?
— Zapewne.
— Więc poczekam na niego. O której 

oodzinie przyjedzie ? — zapytała ze drżeniem.
— Za chwilę.
— Ach 1 Boże mój. niech przyjedzie jak- 

najprędzej, nie mogę już cztkać, od tak da­
wna marzyłam o tej chwili!

— Siostro, przygotuj się zatem na jego 
przyjęcie — zawołał Doltaire, podnosząc się 
i otwierając drzwi gabinetu.

Lecz nie potrzebował wołać.
Pchany gorączkową niecierpliwością, hra­

bia de Presles sam z siebie przyszedł do 
drzwi i czekał.

Wbiegł też do pokoju, naprzeciw żony 
i padając na kolana, zawołał głosem rozpa­
czliwym :

— Przebaczenia, przebaczenia, Renato,!..,
Ona stała chwilę, jak posąg, blada, z

rozszeizonemi oczyma, usta jej drżały, bez 
głosu, jak zahypnotezowana.

A kiedy on podniósł ku niej swoje nie­
bieskie oczy, łzami zaszłe, wyciągnęła naraz

obiedwie ręce, pochyliła się trochę, jak gdyby 
chciała go podnieść.

— Jakóbiel... — zawołała — Jakóbie, ja 
ci przebaczani!

Podniósł się wolno, objął ją, dotknął 
ręką jej białych włosów i z rodzajem czci 
religijnej, ucałował jej czoło i oczy.

— Renato, Renato! — mówił — ja cię 
uwielbiam. Ja zawsze cię kochałem! Oh! 
dużo złego zrobiłem; lecz ty mr przebaczysz, 
biedna kobieto; ja także bardzo cierpiałem za 
to, żem cię zapoznał i opuścił...

...Oddawna znam straszna prawdę, ale 
nie chciałem, nie śmiałem błagać cię o prze­
baczenie bez powrócenia dziecka, które ci 
tak okrutnie wydarłem.

— Jakóbie! — rzekła z litością.
— Ah! Renato, przyrzeknij zapomnieć 

smutną przeszłość, zwróć mi całe twoje ser­
ce, a resztę życia przepędzę na otaczaniu się 
szczęściem i miłośuą!

Drżąca, wzruszona, pani de Presles stała 
wsparta głową na ramieniu męża, niezdolna 
słowa wymówić.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Colossemn w pasażu Hermanów. 28
0*1 16 marca do 31 marca b. rc. Codziennie wspa­
niale przedstawienia światowych sił atrakcyjnych. 
Mile d’Arry Atvile franruise, Barańska, polska 

subretka. Zespół Jaksons, nadzwyczajni gimnastycy Mos Ree, amerykańscy 
komicy, oraz pierwszorzędne atrakcje.

C. k. uprzyw. Pierwsza krajowa fabryka 
kas ogniotrwałych i zakład ślusarsko- 

artystyczny

Wojciecha Kosiby
Lwów, Piekarska 32

wyrabia kasy żelazne ogniotrwałe wszelkich 
rozmiar ów, jakoteż wykonuje wszelkie robory 
ślusarsko-budowlane i artystyczne po cenac.i 

bardzo przystępnych.
Wszelkie zamówienia wykonuje w jak najkrót­
szym czasie. Dostawca dla biura patronatr przy 
Wydziale krajowym we Lwowie. Cenniki bez­

płatnie i o płatnie. 34

Ważne dla P. T. Interesowanych!
Po cenach najumiarkowańszych i w najlepszej jakości sprzedajemy i 
dostawiamy wszelkie materjały jak również wyroby fabryczne potrzebne 
do budowy. W zastępstwie dostawiamy do budowy pieców kaflowych 

lub kamyczkowych „powielacz ciepła*. 350

Spółka kredytowa budowniczych
ulica Trzeciego Maja 1. 7 we Lwowie.

chrypkę i wszelkie inne dole­
gliwości piersiowe, w krótkim 

czasie usuwają:
O r a  S e e b u r g e r a

Syrop 1 kor, Pastylki 1 kor. 
i Ziółka 30 hal.

Skład wysyłkowy: 37

SZYMON HAY
aptekarz, c. i k. dostawca nadworny we Lwowie. 

Wysyłki na prowincję odwrotnie.

JanatJhnatowicza

prawdziwy Krew ogórkowy
i Mydło ogórkowe

do upiększenia i wydelikacenia twarzy
C^na po I koronie. 12

We Lwowie, ul. Sykstuska 1. 25 i p'. Marjacki 11. 
K-aków, Sukiennice 20; Przemyśl ul. Mickiewicza 11. ^

Bernarda Połonieckiego 
$Kład i Wypożyczalnia

Fortepianów i Pianin
obok Księgarni Polskiej 318

p rzy  u licy  A k a d em ick ie j 1 .2 .
Sprzedaż na dogodnych warunkach

Koniczyny
we wszystkich odmianach, z plombą i atestem 

krajowej Stacji botaniczno-rolniczej
dostarcza najtaniej 366

BANK ROLNICZY
w e  L w ow ie}

P l a c  S m o l k i  Nr. 5.

Pierwszy i największy w kraju

S k ł a d  maszyn  do s z y c i a
który nie posługuje się ajentami

poleca maszyny ręczne od 25 do 50 złr., nożne od 28 do 65 złr, obrączkowe 
i Central-Bobbin do szycia i haftu i grubszych robót krawieckich od 65 do 

88 zir. na raty. Gotówką 10% taniej. Gwarancja 5-cio letnia.

flanka szycia i haftu bezpłatna
Lw ów , h o te l Ż o rża . f l z e f  I w a r l c k i

Proszę żądać cenników. mechanik i specjalista. 344

Ruch pociągów Kolejowych
obowiązujący z dniem 20-go iipca 1904 roku. -  (Czas środkowo - europejski).

POCIĄG
yoyfr. j 

jpiryoh. o foda

UW

tr i i  -

a *uj

6 50

po £wowć z :
(na dworzec główny)

Iriłtfl, (fim, Bukaresztu, KoniitejtynopótJi), Ż.ydoeiowa Dolaiyna. (od li 10 do 3G|4> Zaleatcryk, fttmóaiebey, BstttotceŁha. Ćzudtna, Sarotim, Rudowiec, Dcrwy Wałry i Sirciawy 
Łrakowł, Wrocławiu, Wumiiy, W ^ n ia  Karls-r*d:i, Pragi). Wieliczki, Orłowa, N. Sącx«, Jani*. Chsbó w Ii % Zkkojsatsepe Tsrnopola, łiorak wielkith, firzymałowa

wa, (Berlina, Wrocławia, Wnrazawy, Wiodnia, Ktrisbido, Pragi), Orłowa, Nowego Sąc/*, Oćwlęcima, ZafcóBJUKgó p. Przozrytl, WieI;c7.kJe Hyzuiccwa. S«- 3i'ka, Chyro w* lofcjki, Caortćowa, Kałusna, Dolały 9 b Kołomyj (odilj$ do Sh)9 w niedzinlę i świętai, Kórózmció {od 1(4 do sriję *ł,)t iirodjar, Putny. Sncuawy. Dotn*r Watry (ud 1|7 do 8t|8), Saratn. Berboinathu SWwy realna), Sokala 
Fcdwotoar/as, (OiiMtfy i Kijowa), Brodów Łâ crrenego, (Poaeto), Chyrówa, BorystacrU, Kajom Jambora, Chyro wa 
SUalitKrrDWi, Zyćtarowa, Potutoir, 
iiw-opowa
Krab owa (Serlroa. Wroałswie, Wamm, Wlodnia, 8Mb*- fetco, Pragi), Zakopanego przez Kraków, f?ia£ica&:t StróAa, Orłowa, Uezti-Labcrcs (Pocatn)Stryja, BorysawmRsmżjtta, /arô ławic, l.abaezowa

Żychrcacwa. Po tutor, Kfirf/csoozfl 
i  l w ocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kotfcawiry 

|  EjraLwrji, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Kuriehadu, Pra- 
ST‘). Kaw«o Sącza, Jaeła, Tajrnobraegii, Byoaanown, iwoaieia, Siooka, Chyrowa 

Ułwa, Ciortkowa, Kałusza, Ztleesszyk. KoemaKia, Nowo- 
cełi iy ynn Zwzkfl, WyŁniey, Serotho, Suesawy, i 
Had^wten

PcdTrcitwayeJfe (Odcsey, Kijowa), Brodów, Ontroatiowa, Hoeiatyaa, Kopy czy nieć. Kozo wy 
Tathłi (od I5f« do »|9), Skclegu (od 1|5 do S*?j9łt Stry­ja, Drohobycza, Boycławia 
Jewerewa
Rabem, Sokala. Lnhaesowa, Rawy ruskie)

SPcdwoiocjyai, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzytnałowa, 
PotuWr. Zftlorceayk, Hosiatyna, Iwanie pustego, Ska­
ły > K onyci?nieć 

J Kratowa, (Łitriwia. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- 
I «i), O^więcitsa, Suchej, Kocmyrzowa, Wieliczki, Or-
|  Iowa, Mielca n a  Dembica, Sambora, Chyrowa
j lekaa, Żydaezowa, Nowosielicy, Serelhu, iłarhematba, 

Gamhna, ftrodiuy,
Krakewa, (Berlina, Wroeiawia, Wiednia, Karlsbadu, Pra m). Zakojiaaago przet Kraków (od 25;6 do 15]9), Ke>weyo Sacaa, Orłowa (od 1)7 do 15|9), Jasia, Luba­

czowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza,, Chyrowa lękam, (Bukaresztu), Potutor, Zydaezowa (od 5̂ do 80(9) Csortkoâ , Hueialyna, KÓrSsmerf,
Damy Wwtry, Surzawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia,
F n g i, Karbbadn, Oświęcim^, Wieliczki,Tarnobrzega, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka Chyrowa' Samborm. Chyro wa, Sanoka, Rymanowa, iwoaiesa,

POCSĄO

e*«o
8.46
6 60

es:-

i
\

Plowneielicy, |

Warszawy),
Lubarzowa, {

Pódwełocajyok, (Odeeey, Kijowa), Brodów, Kepjesywee, \ ZiioBuCayfc, Skały, Iwan i a pustego, Husktyna [
t^weczoego, (PeeKtuJ, Chyrowa, Kałusu, B cryebna , Se-1

S*ti5

-  6-fiu ]

5*40 >
7 05 i 
9'tNJ 10-G5 I 10-49 i

-  33B6 1

-  1100
IV W j 11*10 i

l i  £w ew s i m
(z dworca głównego)

Krakrwz, (Wiednia, Wre«iaw?a; Berlina. Warasawy.fi. Kartsbadu), Rozwad-łws, Jasłs , Chabówki, nako­panego p. Rreezów, Orłowa, Nowego Sącza Icfcan, (Jasa, Bukaresztu, Corjataacy), Kćri.i«m*«b (od 1|6 iv I0J9), runp., S*r»tha. Berhometu, P«t- diny, Suózzwy. Dorny Watrr, Kocmauta Krakowa, (Wiednia, Wrucławia, Rerlina, Piigi, Karisbatlfl) Chyrcwa, Fê ziu, SsiialiOia, Sanoka, M«zó Laborczs, Rymciiowa, Iwonicza, Jasła, Stróż- Mielca, Orłowo, 
W ielKzki, Oiwiscima

Lckmss. (Jamo, Kukar&szta, E o ta tto n ), Żydati-ow a, P o ta to i’, 
Rórósmezo, G*4>rttowa. Nowoaisliey, B rodiny , P u iu y , 
Do-rea W atry  (cd 1(7 do 31 j8), Suczawjr 

Pedwołoezyak, (Kijowe, Odeaay), B rodów , Kopyeirjnsea;
BiiHiatyca. Czortkowe Ławoemego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławie Jaworowe

Krakowa, (W iednia, W iiwrbwta, B arim a, PraM , KarJabs 
du), Lubaczow a, S am bora , C hyrow a , Kazwactowi, 
N edbrzezitł, Zakopanego (t . Kraków od 2518 do AW$). 

K rr.iow a, (W ia n ia ,  W arszawy, P rag i, K arlsbadu), Sanok#, 
R ym ano^p , Iw onicza, T arnobrzega, S tróż, Bfcwefo 
Sącza, Orłowa (od 117 do 15]9). Ogwięciroz 

Ławocznago, C h y rw a , Boryzłftw ia, Kaiuaza, Chodernw z 
S am bora, Chyrow a 
Tarnopol*. P o tu to rCcsrnaiowjec, DeUtyna, Zaieaẑ k, Ncwoeisiiay Behta, Sołralx, Laoacscire, R.iwy r.Pociwołv/.zysi: (Kijowa, Od^osy), Drodó;*, K epyariiiei, Czortkowa, H-jfiiatynu, Siały, iw a r ie  pneteąo. 

m#Jowa£«Zar% (Botn«»», Jaaa, Bukareerto), Kahiwa, Żyda
Ckortkowa, ZAJeozczyk, W yiu icy , Kórósmezó, Koinsu- nia, D orny W atry , Suczawy, Nowoaiclicy 

K ra iew a , (W iednia. W rocłsw ia, B erlina , P ra ji ,  Karieba 
du), Chabówki. Zakopanego W tebcik i, K. Se,-
u i ,  Lukcizowa, Oświęcifna 

T ach li (od lijfc  do 59jC włacziaie?, S^oiego (od órt 
5C |i e łą c n u ś ) ,  Sfcryja, Cbysowa, Cfao-
derow a, Kub j »Rzeesowm, Lcbaowwa, Chyreyra 

Sambora, C ły re w a  Jaworowa
Kołomyi, Źydaearw.t

Krakowt (Wifduia, Wrocławia. Brrhnc. War/rsawy), tfi, Karlsbadu, Chyrowa, Bezt LabOLcs (PezztmL Sącza, Orłów* Oówięcima j Ławocrnego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kc*iaaa*I Rawy ruskiej, SokalaI Podwołuczyak, (Kijowa, O dessy), Brodówj Przemyśla (od 1|5 do SOjS włącznie), Chyrowa, K. Zago^I i«kan,*CłGrtkowa( Zaleszczyk, Dolatyna, Wyinicy, Kowo- 
meliey, Berhomethu, Czudina, Seretu, Brodiny, Doir.̂  Watry, Suczawy 9 Krakowa, (Wiedntz, Wrocławia, Warszawy! Chyrowa, Ry- 
inAonwŁ, Iwonicza, Tarncbrzega, Orfo w a, Wisi tu u i ,  2 Chabówki, Zakopanego (od 1J6 dc S4|6 i ed 16JI* da 
50 4), JaałaI Podwoioezyak, Brodów, Kopyetyniee, Iwanie pnełego, Pe- 
tutor. S k a l/ ,  Hosiatyna, Zaleezarykp Grsyinał̂ wa 

| Stryja
j Rawy i.| SAihoecowa (kałdtj niedaal̂

na dwonec „Podzamcze"
T«ra<ę«U, B«r«k wioUcich, OrryaUowi,

7 3Q | Pr«»woł«i>.i*, (04»»7, Kijewa). BreMw 
_  I Podwołoc./rt, (Odeae,. Kijowe), Brudów, f r -  Ma ow i H«-

j ot.tyofc, Kopyctynier, Giorłkowl 
5 36 j Pedwołoctytk. Jdc:«7 , Kijowi), Kopyaymi»«, Zclunezrt 

5 ‘ s.-toi iwunii lUUii&o, Skiljr, H ł  «B», Brodę. 
8a«yn>i>ewi

Ffinbawl.h iwa)*.
fOdeey, Ktjwwii, Brodów, Kopyrfjniec, 
ttiutor. Iw j  .  , j u ,  - « i  j itp n

z dworca „Podzamcze"
Pedwołonyak, (Kijowa, Odaaiyj, Brodów, Kopyeiyn si 

Hosiatyna, Csortkowa 
Taraopola, Potutor 

— Podwołocryak, (Kijowa. Odessy), Drndow, Kopyczrawc, Zk- 
le«Ckyk, Enriatyna, Skały, Iwaai* pwate^o, firsj; 
mafowa, Crartkow*

PcdwułofeŁ/aky (Kijowa. Odessy), Brodów 
Podw ołraysk, Brodów, K opjtzjoiea, lw*»ia

Sś t̂y, Putatar, Hnaiatysa, Zaieers^k, SnymaZewii

P o c i ą g !  t o L c a l u e i
■ Brauchowic 6-42, 7 30 rano, U 45 przed poi , 1*47, 

315, 4 30 I 3-03 po połud. 7-54 i 912 wieczór (od 
8/5 do 11/9 włącznie).

* Janowa 3*20 rano, 1*16, 4*45 po pofud., 9 25 whezór 
( o l  1/5 do 30/9 włącznie), 1010 wieczór (od 15, h 
do 31/8 włącznie w niedzielę 1 święta) 

at Szczerca 9*35 wieczór (oa 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

a Lubienia W. 11*35 wieczór (od 15/5 do 11/9 włą­
cznie w niedzielę 1 święta)

do Brzuchowlc 5*48 rano, 930 i 10'jG pr*ed połnd,, 
12 12,2 05, 3-35, 5 05 po poiud., 7'05 i 8 04 Wieczór 
(odS/Sdoll/S wiącz.), 1 MU w nocy (każdej niedz.) 

do Janowa 6 50 rano, 9*15 przed polud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) 1*35 po połud. (od 15/5 do 31/3 
w niedzielę i święta), 3*18 po połud. (od. 1/5 do 
30/9 włącznie) i 5 48 po połud. 

do Szczerca 145 po połud. (od 1/6 do 11/9 wiącsnie 
w niedzielę i święta) 

do Lubienia W. 2*15 po połudn. (od 15/5 do 
w niedzielę i święta)

UWAGA: Pora nocna oznaczoną Jest ramkami. — Czaa środkowo-europejski jest późniejszy > .15 minus 
od czasu lwowskiego. — Zwykle biiety do jazdy t wszelkiego innego rodraju bile/, ilustrowane pr/ewouniiu, 
rozkłady jazdy L t. p., nabywać aożua przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei państwowych,
Haasmaną 1. 9,

50.000 sztuk
drzew  ozdobnych i alejowych

kasztanów, głogów, topoli, akacyj ku­
listych i t d, za sztukę od 40 h. 

200 .0 00  sztuk

Irzewiw ozdebnyrh
za 100 sztuk od 16 h.

Drzewa szpilkowe
100.000 sztuk w 70 gatunkach, za 

sztul ę od 20 h.
Drób rasowy i jaja do rozpłodu

w 15 rasach.
Illustrcwany cennik na żądanie bez­

płatnie.
Gr&flich Batthyany’sche 

Baumschulen,
Csendlak, Post Frani oz bei Rnd- 

kersburg. 5006

B rzytw y
an-własnego wyrobu: szwajcarskie, 

gielskie i solingenskie
M l f f l ł l l k !  do strzyżenia włosów 
I ł l l l J i j l U I  w cenie od koron 5*60 

do 9 koron.
Ostrzenie brzytew, n użyczę* i t. d.

poleca 370

J A N  L A U R U K
nożownik 

Lwów, Halicka 6.

Kołdry na puchu, wierzch 
/ V l v 0 #V, i spod jednakowy, obu­
stronnie dc nżytku, lcc!utkie i ciepłe 
po zł. 16 50, 18, 20 u" 21i ; atłasowe, 
jedwabne po zł. 20, 25, 30 do zł. 40, 
Kołdry zwykłe od złr. 3 50, 4, 5, 6, 7, 
8, 9, 10 dc zł. 14; atłasowe jettw ibne 

po zł. 12-50, i4, 16, 18, 20 do 30.
czysto włosienne za 3 
poduszki zł. 1 ., 16, 18, 

20 do 3u zł. Matejce z morskiej tra­
wy 6 50, 7, £ do 10 złr.

sprężynowe po złr. 15, 
„ . . . 18, do 24. Sienniki zwy­
kłe, poduszki wrosienne i pierzanne, 

poszewki, zwierciadła i t. d.
\ f f  I maszyna parowa odświe- 

|IO lfv J > S  ża i czyśd poduszki nie-
rzane zupełnie jak nowe 

za kilo.
po 3G ct. 

78
Tylko w specjalnej pracowni

Kołder i materaców
Józefa Schustera

Lwów, ul. Kopernika 5.

załatwia za kondyktem 
/W z /^Afl 1 j bez ko*idy*tu dla P. T. 
urzędników i oficerów w ogólności 
Reprezentacja „Beamten Vereinu* we 

Lwowie, ul. Kopernika 7. 339

K f h  łUmontante
Szczepy jednoroczne silne z najnow­
szych gatunków 1 m. do I1/, m. wy­

sokie 12 od nian 12 ztuk 12 kor. 
Płaczące w rtwćch odmianach białe i 
różowe 3—4 m. v.ysokie po 2 koron 
szt. (mniej jak 3 sit. nie wysyła się). 
Kasztany wielkie bardzo pi ;kne 3 m. 
wysokie 100 sziuk 40 kor., mniejsze 
bardzo doLre do obsadzania a>eii 
100 sz'uk 30 kor. Dzikie jabłonie i gru­
sze bardzo dobre do szczepienia 100 
sztuk 10 kor. Datcyje pełno, różowe 
i białe 1 szt. 50 hl. Truskawki wielkie, 
białe i różowe, bardzo wczesne 100 
sztuk 6 kor. Szparagi Erfurtskie 3 Ietn. 
pflance 100 sziuk 6 kor. Gwoździki 
Erfurtstkie pełne, wielkie 30 szt. 2 kor. 
Gwoździki klotowskie, pełne, piękne 
koloiy 20 szt. 2 kor. Bratki wielkie już 
kwitnące 35 szt. 2 kor. Niezapominajki 
białe, rużowe i niebieskie 25 szt! 2 k. 
Georginie-Chryzantemy 1 szt. 50 hal, 
Pflance kwiatowe i jarzynowe po naj­
tańszych cenach. Kasztany wysyłam 
koleją za pobraniem. Upraszam Szan. 
P. T. Publiczność o wyraźne podawa­

nie adiisów poczt i koleji.
369 Cenników nie wysyłam.

J ó z e f  U n s a
ogrodnik w Sanoku.

W sprawach tostfw prosimy 
skorzystać

z naszych usług, Sprzedajemy losy 
także na spłaty miesieczne. Losy za 
stawione wykupujemy i odstępujemy 
je na spłaty. Prosimy zażądać nasze­
go kalendarzyka; Który rozsyłamy bez­
płatnie. Kupno i sprzedaż efektów i 
monet SCHDrZ i ChAJES Dom ban­
kowy we Lwowie, plac Marjacki 7.

Przy gruczołach, skrofułach, chorobie angielskiej, wyrzutach skórnych 
gichcie, reumatyzmie, chorobach gardła i płuc, zastarzałemu kaszlowi polecam 
dla słabowitych, bladych dzieci kurację moim ulubionym bardzo znanym orzez 
lekaizy często zalecanym 343

Lahnseoa )»«*>» Mnom Tranem wątrctiianyn.
Uznany jako najlepszy i najskuteczniejszy tran wątiobi tworzy krew, pobudza 
apetyt i odnawia soki. Podnosi siły ciała w krótkim czasie. Przewyższa co do 
siły leczniczej wszystkie podobne preparaty i nowsze medykamenty. Smak 
bardzo dobry i łagodny, dlatego przez wszystkich bez odrazy brany i iatro 
znoszony. Konsumcja w ostatnim roku przeszło 120.000 flaszek, najlepszy do­

wód dobroci i wzięcia. Wiele świadectw i podziękowań.
Cena koron 3*50 i 7. Flaszki po 7 koron wydatniejsze są dla dłuższego użycia 
Wystrzegać się należy przed naśladownictwem, dlatego uważać należy prz- 

kupnie na firmę fabrykanta aptekarza LAHUSENA w Bremie.
Do nabycia we wszystkich aptekach. — We Lwowie u aptekarza dra Mikola- 
scha, ulica Kopernika, Zygmunta Ruckera, apteka pod Srebrnym Orłem, ulica 
Krakowska, C. TUlIa, apteka pod Aniołem Stróżem, ulica Pańska i u aptekarza 
Szymona Haya, ulica Kaźmlerzowska. — W Tarnopolu u apt. dr. Franzosa. 

W Przemyślu u apt. Schwartza. W Brodach u apt. A. Feuersteina.

Komisowy

Skład Płócien
Bielizny stołowej, ręczników, chustek do nosa, oraz

320 Szyrtingów
WG* 2 pierwszorzędnych fabryk

. poleca

Jtiapzytt KuiryKa Schwarza
K raków , G rodzka 13, Telefon Nr. 63.

“ *-33 Cenniki i próby darmo i opłatnie. ~  —

Jp iL
ti £ i l f

H  jph ista ję  na.skore nadając 
M oi^iyrz/iośd, piękna płeć i 

młodzieńcza świeżość. 
Zastopują, zojfc&ieinydła i pretor, 

W Y łąC Z N * WYRÓB

'& $. o ^ io m c /iir  'O s
W  W IE D N IU  I .  LUGECK N S 3 . 

>%'jrii;yuicyri wmfezych iiiaga^Titdiparfmici^.

4&08

Na składzie we Lwowie u Piotra Miko.ascha i K. Krzyżanowskiego.

Kawiarnia ftnieryKatisKa 155

przy *ilfcy Trzeciego Maja 1. U we Lwowie 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór.

O. T. Wincklera Syn
do wyrabiania wy- 

* śmienitych wódel i
likierów w 40 smakach 

po 25 i 30 hal. wraz z przepi­
sem użycia.

Gnrly bezpieczeństw a
przy myciu okien.

w e  L w ow ie R ynek  2 8
poleca 328

Kremy kawalerskie
do odświeżania i konserwowa­

nia obuwia 
w pudełkach i słoiczkach.

Rogóżki i chodniki
kokosowe.

! , r , 'li
Dr. Ostaszewski-Barański

= Z KRAINY ==
— STU WYSP ==

Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

Karta tytułowa wyko­
nana przez arŁ- malarza 
p. M. Harasimowicza.

= 1 wow 1902. — Nakładem 
cirukai ni M. Schmitta i Sp.

3= Główny skład w księgami 
H. ALTENBERGA 

we Lwowie, pi. Marjacki.
—

. lilii lilii lilii

kilo pierza gęsiego
ty lk o  6 0  c t .

Rozsyłam zupemie nowe, szare pie­
rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., 
to samo w lepszym gatunku tylko 70 
ct. w pocztowych pakietach próbnych 

5 kg. za pobraniem pocztowem.

J. KRASA
handel pierzem w Ś m i c h o w i e

koło Pragi (Czechy 690). -  Wymiana 
dozwolona. —Upraszam o dokładny 

adres. 368

Wyd5YT£ i odpowiedzialny za redakcję: Adam KrajewskL Papier z fabryki cm lsiW ej. Z drukami M, Schmitta I Sp. pod zarządem J. G. Piotrowskiego.


